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Bokowania np,odowt*
Po obu stronach L itaw y  mało Avidać n a­

dziei na możlivvość .'.„clłagiej u g o d y c o  oczy­
wiście dowodzi ty lko  tego, że  sfery rządo^we 
austryackia i w ig iersk ie  pjrzystępuj;]., do ukła- 
duw z silnem postanów ieniem  ut]'zymać swoje 
warunki. Inaczej jednak  byó .nie może na sa­
mym w stępie rokowań, zatem  owo usposobie­
nie pessym istyczn^Ttak jsamo je s t bezpodstawne, 
jak  byłoby optjnnistyczne. P rasa  austryacka 
artykułam i, a n iek tó ra , sejmy rezolncj ami .za­
chęcają gab inet barona Recka do ptostawienia 
kwestyi k /ó tko  i w ęzło w ato : albo w ygodna 
„d łu g au rig-oda, albo rozdział z końcem  roku 
bieżącego ! Równe zachęty, ty lko  w odw rotnym  
kierunku, o trzym uje p. W ekerle z W ęgier. T ak 
postępują zawsze c j , któi’zy p a trzą  na fzecz pod 
jakimś jednjun kątem , a nie są odpowiedzialni 
za przyszłość. Ci zaś, k tó rzy  ją  przygotow ują 
i p a trzą  w szechstronnie, a n a  historycznym  ak ­
cie położą swe podpisjp działają zawsze ostro­
żniej od owych mas, przez k tóre są popychani 
z ty łu ; zastanaw iają  się nad każdern swein sło­
wem i dlatego są um iarkow ani. R okujący m i­
nistrow ie więcej od ogółu widzą, lepiej pojm u­
ją  znaczenie szczegółów, m ają wzgląd niety lko 
na swoją część m onarchii, ale i na jej całość,, 
z pew nością więc nie dadzą się Dorwać tam , 
kędy im w skazują zach ę ty ;1 lecz pójdą swo­
ją  drogą. T rzeba sądzić, że. będzie ona możli­
wie najlepsza.

Pojaw iła się 'wiadomość, że W ęgrzy p rzy ­
staną na długą ugodę jedyn ie  pod w arunl iern, 
iż oprócz zam iany zw iązku handlow w celnego 
na tra k ta t  bandlow-y i celny będzie jeszcze te ­
raz postanowione, z całą ustaw ow ą ścisłością, 
że od roku 1917-ego pow itan ie m iędzy A.ustryą 
a W ęgram i g ran ica celna, lecz nie dla w szystkich 
towarową jeno dla niektórych, mianowucie W ę­
g ry  obłożą cłem austiyack ie  w^yroby wełniane, 
baw ełniane i lniane, A ustrya  zaś ocli w ig ie r­
skie zboże, mąkę, bydło i tłuszcze, ale te  cła 
będą czw artą, p iątą , albo nawmt dziesiątą czę­
ścią ceł, pobieranych od tych samych towarów 
z państw  innych, przyczem  natu ra ln ie , chociaż 
A ustrya  i W ęgry  będą już  odrębnie' zaw ierały 
tra k ta ty  handlow e z obeemi państwmini, to je ­
dnak ich ta ry fy  celne będą :dentyczne.

Rzecz jasna, ża tak a  lin ia  B§lij» wewnę­
trzn a  jest możliwa. W  gruncie rzeczy niezern 
onaby się nie różniła od istn iejących akcyz 
miejskich. Takie w ew nętrzne gram ce istn iały  
w i\ i  nitzecn przed r. 18b()-ym, a pyyJ. i  rolnem  
1831-ym by ła  g ran ica celna między R osyą a 
Królestw em  kongresowem. Teraz podobne, u- 
rz, izen ie istnieje m iędzy A nglią a jej śiuno- 
rzadnem i koloniam i i w C hinach m iędzy wdee- 
k rilestw am i pod naz.wą iikinów . T akie lik iny  
przedstaw iają  jedną ty lko  niewygodę, że k rę ­
pują handel i przem ysł, szkodząc im znacznie 
wi« cej, niż w a rt dockćjj, jak i dają skarbow i 
prownncyi. Bo rzecz' jasna, że na wuelkim ob­
szarze można rozw inąć gospodarkę okazalszą, 
z ad m in is trac ją  stosunkowro tańszą^niiż na  ob­
szarze m ałym. Ale ostatecznie *3w iat już zna 
lin ie celne w ew nętrzne i przekonałblsię, że one 
nie prowmdzą do rozpadnięcia uę yiaństwui. Z a­
tem może powustać tak a  g ran ica mięcizy A ustryą 
a AVęgrami.

Ale byłoby zagm atw aniem  sprawTy, gd y ­
by  clo 'wewnętrzne opłacały ty lko  n iektóre to ­
w ary, a nie wszystkie. N aprzykład ' fabryki sukna 
w Bernie dźw igają tak ie  same ciężary  podatko ­
we, ja k  fabryki kos w T yro lu  .i 8 ty ry i. Z jak iej 
więc racy i fab ry k i sukna będą opłacały cło 
węgierskie, a fabryki kos nie będą go opłacał}* 
A na W ęgrzsęh zboże będzie w y jęte  z wolne­
go obrotu, a owoce i wino nie. Stąd w ynikną 
skargi przemysłowców ttustry&ckich, a, rolników 
węgierskich na nierówne, ich trak tow anie przez 
własne- rządy, a żo skargi będą slnszne,^ więc 
trzeba będzie: je  uwzględnić i tw orzyć jakieś 
premie, co stw orzy znowu powód clo sporow 
m iędzy państw am i. Lepiej zatem  obłożyć równo- 
lTiirrnein cłem w szystkie zgoła tow ary, zupełnie

F e l j  e to n ] i t e r a e k  i.
„P o ec i a n i e l s c y  (w ybór poezyj) w przek ła­
dzie. J a n a  Kasprowicza. LwótfyjjKsięgarnia II. 
Altcmberga. W ajsżnwa. E . Wende. i .Spółka.

1907. S tronic Joli.
N akład ogromnej p racy  uderza przede- 

w s s z y ^ ^ 111 R ^dęgo , kt0  We2mie tę  A ntologię 
poetów angielsiiieb. do ręki. Ile  w ytrw ałości, 
ile energii) z j>P^cia indyw idualności wła­
snej, a ® z ' J strony  jiietyzm u dla lite ­
ra tu ry  angiełeręiój t-izeba byj.o mieć, żaby tę 
A ntologię uł°zyć- Zivykla p rzy  irkladanin ta ­
kich Autologij, następcy  posługują p racą 
poprzedników- rIla jed n ak  nie m iata zastoso­
w ania ta  pospolita metocia , laz  .Alatego, że 
dotąd nie .mi’ l^ n iy  w naszym  języku żadnej 
Antc.lcgii ai sielskich  poetuw, a pow tore dla- 
^ g o , że p. la sp ro w ic z  nie chciał się posługi- 

nielicznymi przekładam i swoich pourzedni-

&law Bełza, k tó ry  p rzed  la ty  clwudziestu_ w y- 
dał A ntologię obcych  poetów , a w  k tó re j po-
Cl A l©  t,R ,lr <y Ci I r i l l r - o  n w a l - ł o / l f i W  7  B ,T L fri6 ls li i0 2 * O .

ków. ^ p 0pr?ediilkiein jego był jedyn ie W jac]y_ 

ł
daje także k ilka  przekładów  z angielskiego, 
ótóęc mianowicit-. n iektóro u tw ory  Byrona, 
lonntsza M m i, W a lte r Scotta, W iliam a W ord- 
w u rb a ,  Tennyrsona, Longfellowa. Tego osta- 
A f^ i° Kaspi-owicz nie uwzglfjdnił w swojej 
Antologii - możo dlatego, iż zalicza się on do 
Amerykanów, a może dlatego, że go nie lubi. 
Jed n ak  pj.gTY.rsźo przypuszczenie jest prawdo-

r podobniejs/;e. J a k  zaś n iestrudzonym  b y ł p. K a ­
sp ro w icz  y  ^wej^ pracyg to  najlepiej się o tern 

ożna przekonań z te g o ^  że do swojej A nto- 
gii nie reisli-I ani jednego z ty ch  wierszy,

znieśą, obroty  wohie, ale za to ustanow ić clo 
stanow iące naprzyk lad  część 20-tą cła n a  to ­
w ary  z państw  obcych. J’o po p rostu  clła u- 
proszczenia rzeczy.

Jeżeli jed n ak  w zasadzie można’ p rzystać 
na r k in y  między' W ęgram i a A ustrya, na g ra ­
nicę celną m iędzy niemi, to  zgoła niepodobna 
teraz  usranaw iać wysokości cła w ew nętrznego i 
orzekać, jak ie  tow ary  m ają m u podlegać, 
bo któż dziś ;i® ż |lp o w ied z ieć , jak ie  konjnnkfcu- 
ry  handlowte; ja* .;o 'po trzeby  konsnm cyi i jak ie  
ti-ak taty  z o b ^ m i państw am i będą po r. 
1917-ym ? Je kim sposobem m ożna uaprzykłac! 
dziś orzec, żć&clo 'wewnętrzne od pszenicy bę­
dzie w ynosiło dziesiątą część cła zagranicznego, 
a clo od tłuszczów .część dajm y n'k to p ią tą , 
skoro w calęł niewiadomo, ja k  wielkife- będą te 
cła zr.graniczns i jak a  bęclzm potrzeba tyTch to ­
w arów  na w ew nętrznym  rynku  ? Może bardzo 
mała, a może olbrzym ia, bo to iiiotylko od kon­
sum entów zależy, ale i od św iatow ych stosun­
ków. P rzy  ustanow ieniu linii celnej w ew nętrz­
nej powinno przedew szystkiem  o to  chodzić, 
aby’ ile A n stiy a  zapłaci w postaci cJla W ęgrom , 
ty leż one je j zw rócą w tejże postaci. Tej zasa­
dy trzym ają? się obce państw a p rzy  zaw ierana; 
z sobą trak ta tó w  handlow ych, k tóre wchodzą 
w życie w parę m iesięcy po podpjsaniu, a je ­
dnak  później się okazuje, że popełniono błąd 
nieraz bardzo duży. Jak że  się nigrohiydió, u s ta ­
naw iając wysokość opłat, k tóre będą pobierane 
dopiero po dziesięciu latach !

M ożna poduiAR'! jeszcze widie niniejszych 
zarzutów  przeciw' decyTdowTaniu o tej sprawie 
teraz, na 10 la t z gó iy , ale te  dwa. głów ne zu­
pełnie są cfostateczmisćio odrzucenia tego p ro­
jek tu . W yszedł on podobno ze sfer b iu ro k ra ty ­
cznych. To być może, bo od żielouegcfejstiolika 
wh-le rzeczy p rzed staw iac ie  inaczfij, niż z rea l­
nego p u n k tu  widzenia. D latego-to jas t bardzo 
dużo złych ustaw . M inistrowie z pew nością nie 
przy jm ą +ego p ro jek tu  i parlam en ty  również 
go nie zatw ierdzą. Możo być ty lko  przy ję ta  
zasada, że. od r. 1917-ego pow stanie yiiędzy 
A ustryą  a W ęgram i g ran ica  celna, przyczem  
wysokość ceł wewnętrznymi), musi być najm niej 
o tyle-to, a tyde m niejsza octóceł zew nętrznych. 
Ściślejsze określenie jest niemożliwe. Natom iast: 
bardzo śca-ślo m uszą być . sparagratow ane różne 
zastrzeżenia^ w eterynary jne , ulgi podatkow e i 
taryfow e, premie, mauipulacym granięzne dd.

i  - < ; ; f*Ir r'7' ■ "t- < n I r s n *  ł.1 o.i »Aw.,-

W  E uropie zachodniej i w S tanach  Z je­
dnoczonych naraz przypom niano sobie pomysł, 
podnoszony ju ż  nieraz, aby  kawalerowue opła­
cali osobny’ podatek za karę. że się nie żenią. 
Ale daw niej wysuw ano go w in teresie panien, 
które nie wymhodzą za mąż, te raz  zaś przem ó­
wiono w interesie socyalnym . W szędzie zw ró­
cono uw agę na to, żA<średnio in te ligen tne  p a n ­
ny? zmuszone pracow ać na własne u trzym anie, 
tłum nie się grom adzą pod soc ja listycznym  
sztandarem  stają s?ę" nainiętnem i ag itą io rk a- 
mi, E g e iy am i socyalizmu, zapalonem i rew olu­
cjon istkam i, któro postępują o wiele bezw zglę­
dniej od mężczyzn. T akich  kollektyw istek, ja k  
L udw ika Sitz. K la ra  Zetkin, ('Róża Luxem bur- 
źanka, L iii B row n, albo jak  zm arła przed k il­
ku  la ty  L udw ika M ichel je s t wszędzie corąz 
więcej. W Niem czech wyda ją onp w yłącznie dla 
kobiet dwuty’gcjćlnik Gleichheit, k tó ry  m aił6,000 
prenum eratorek , a przęmawda tak zjadliw ia; z 
tak ą  ognistą nienaw iścią, ja k  żaden męski 
dziennik socyalist^ozny. We F rarićy i powstała 
nieclawmo' „konfederacya so c ja ln y ch  cleraokra- 
te k “, taka skw arna, że naw et so c ja lis ty czn y  
dziennik Jhm am ft: powkida oTmej, że „m ogła­
by św iat spalić razem  z. w szystkim i tow arzy­
szami W A nglii „robocza liga k o b ie tu je^t 
jec!vną_ m iędzy ti^ades-miionami, k tó ra  n iety lko 
otw arcie się p ^ y z u a jc  do rew olucyjnego so- 
cyaliżtnu, ale naw et ciem ofistracyjn^Tto okaźu- 
jej z ja k ^ ;  histeryczną, wściekłością. W  ibfa,nach 
Zjednoczonych pow stał jetlen  na  cale państwo.

k tó re zna jdu ją się w Antologi" Bełzy.
B w oj ą4 A n t o logię zaczyna p. Kasprowicz, 

podobnie jak. i A nglicy  od (ieoffrey Chaucer, 
ppiety z..-$3.V  .ątuleoia, k tó ry  podobno pierw szy 
zaczął p isać po angiglsku i k tó ry  ^ 'ang ie lsk ich  
A nto log iach  jes t SP iiżffiy  za w ynalazcę ćzy  za 
tw órcę tego języka. r|fo też '.w szystkie “A nto lo ­
gie angielskie ząćzynają się odęjago „Powieści 
K an m rb ery jsk ic l;“. T łum aczyć je  było  dość ła ­
two, bo i form a njew ybredna i treść  bardzo 
prosta- Zeby dać o pieli jak ieko lw iek  pojęcie, 
pj'zytoczyiny tu  ustęp  jeden,■ dający  poznać i 
au to ra  i tłum acza, a opow iadający uam, z ja - 
kioh ludzi sklacjala się p ielgrzym ka, idąca do 
K antorbury . A utor pisze:

„Do iiątniczhj braci 
Także się mniszka, przeorysza liczy.
1’prząjma, pełna prostoty dziewiczej, 
liną Eglant.yną zwała się ta  pani,
A św ięty Ludwik byl wezwaniem dla lde j 
IJeki-oć ręce do przysięgi złoży.
L ie było nad nią lppśz-ej w służbie bożej :
Przez n8s śpiew ała mile nad pojęcie;
1 rancuskim ślicznie mówiła — w akcencie,
B ibi w Stratfordzie wbijają do głowy,
Paryskiej bowiem .nie znała wymowy.
M ieJziala, jak  się -^c lio w ać  przyTjśtole; 
b ig d y  paluszka nie moczy w rosołey- - 
A każdy kąsek tak  podnosi sk-ladnie,

*ln  ̂ krzta jej z gęby nie wypadnie,
Ani na piersi nie spłynie kropelka, —
Dworski obyczaj to je j tro L a wielka,
W argę też górną tak zawsze obciera,
Że na kielichu, jeśli chęć ją  zbiera 
Napić się czego, ni ślad nie zostaje 
Żadnej tłustości : gładkie obyczaje

bardzo^ysoliclarny, a nam iętny  .yzwiązek socyali- 
stek  w y w r o to w y c h T o  samo je s t we W łoszech, 
gdzie nie.dawno sócyaliśSi, n ^ z je ż d z ie  w Me- 
dyolanie uchwmlili, iżby  rich p rasa nie b o jo w a­
ła paszkw ilam i, na  co jednak  nie zgodziły się 
socyaljstki, poniew aż „paszkwil je s t  doskona­
łym  orężem “ — oderw ały się od stowarzyszeń 
ogólnych i założyły osobną p artyę , k tó ra  m ię­
dzy tow arzyszam i nosi nfczwę „Jogiom; ty g ry ­
sic “. Muszą być one bardzo drapieżne.

Zaciętość socyalistgk tłóm aczy się n a j­
pierw  tem , że nie majbo własnej rodziny' i 
dzieci, są one niejako wykolejone z n a tu ra ln e ­
go try b u  życia, a n astęp n i^ tem , że chociaż ko­
szta u trzy m an ia  są dla w szystkich jednakow e, 
to jed n ak  zarobki kobit t m niejsze są od mę- 
zkich i w ogóle tiudn ie j kobiecie o pracę. (la- 
latfterya wszędzie znika. U  nas p<ra tym; ww.glęA; 
den; jeszcze jako-tako , choćiaż skarg ćoraz wię- 
ćej na b rak  gulanteryd. Ale1 na zachodzie E u ro ­
py  m ężczyzna nigdy nie ustąpi kobiecie m&j- 
sca w tram w aju, tem bardziej wdęc n ; | |  u stąp ; 
jej najm niejszej części, swojej roboty, choćby 
umier&łąr z głodu. W ięc rzeczywiście bardzo n ie­
raz trudne je s t życie sam otnej pracow nicy, je ­
żeli ona nie chce ulżyć Osobie drógą pizez 
kałuże.

W yobrażono sobie, że .socyalizm dlatego 
ta k  się rozw ija między’ kobietam i saniornemi, 
iż w aru n k i ich życia są bardzo trudne. N iw h  
w yjdą za mąż, a nie będą socyaiistkam i! T rze­
ba zatem  zmuszać mężczyzn do w stępow ania 
w zw iązki m ałżeńskie, a więc trzeba opodatko­
wać kaw alerstw o. I  oto rozw inięto w tym  k ie­
runku  ag itaeyę we .Francyi, gdzm na paorządku 
dziennym  stoi reform a w szystkich podatków, 
przyczem  niektóre ż  nich, ja k  naprzyk lad  od 
okien, będą zniesioneg a piowstaną nowe, między’ 
nim i zaś bardzo n iepopularny osobisto-cłochodo- 
wy. ( )tóż ten  ostatn i obcięliby ag itatorow ie o- 
pjodatkowaińia ka;valerstw a tak  ułożyć, iżby 
nieżonaci płac iii według wyższej skali, niż żo­
naci. W  A nglii zaczęto zalecać tak ą  zm ianę w 
„incoiue t s x u (podatku dochodowym), iżby we- 
clług niem ieckiego 'wzoru pobierano dodatkowy’ 
podatek od dochodu większego, niż jes t potrze­
bny  dla ininim um  w ygodnej egzystencyd, ua- 
p rzyk lad  wuększego od 5 tysięcy koron, al^J ten  
dodatek połaciliby ty lko  kaw/alerowie. W  repm- 
blice- piólnocno-arnerykańskiej, w stanie Jova', 
już  do miejscowego sejm u wniesiono p ro jek t o- 
p o d a tk o w an u  25-ęiu K laram i rocznie kaw’ale- 

j i-tóv..-i?;ająnycK.*»viy;eyWi/. het. ItL-tt- 35 clu dcla.- 
ram i rocznie starszych niż la t 45. .Do sejmu 
s tanu  Missuri wniesiono porojeku jeszcze surow ­
szy; oto, każdy  mężczyzna, k tóry , skończywvszy' 
25 ia t  zyeia, nie ożenii . się, będzie z każdym  
rokiem , d o p ó k y się  nie ożeni, prłacii c:oraz wTię- 
kszy pioclatek kaw’alerski.

Cóż będzie, jeżeli te  puyijekty staną się 
ustaw am i ? Będzie więcej p ien iędzy  na  arm aty , 
pancern ik i i kancelary jne pńsaniny i — będzie 
jeszcze więcej kaw alerów . Oni już teraz  wszę­
dzie p lącą podatków  więcej od żonatych, bo 
płacą na  niepiotrzebne m pszkoły, ochronki, szpi­
ta lik i dziecięce;.; t. d., a jed n ak  to  nie zachęca 
ich clo H ym enu.

PrzedewszyTstkicni trzeb a  powiedzieć, że 
procentow o obliczając, więcej teraz  mężczyzn 
się żeni, niż w  .popirzednich stuleciach, kiedy 
d ługa służba wojskowa, dochodząca do lab 
;35-ciu, uniem ożliw iała w ielu ty siącou i m ężczyzn 
zaw ieranie małżeństw’. Bez porów nania większa 
niż teraz liczba klasztorów- także zm niejszała 
liczbę m ężczyzn, szukających awńązków nmłżciń- 
tskicli. -Ale daw niej było m nóstw o klasztorów’ 
żenskiólp *tjg{jjzie sam otne znajdowralyT
przytn-lek i spiokojną piożyteczną piracę. llszozu- 
plono k lasz to iy  — w k ra jach  , protęSfcanćkfcli 
zupełnie je  zniesiono — a te raz  h i i g e  się bie­
dzą, co czynić z nadmiarem, k o b ie t ?

KawuiKrskic piodatki nikpg '0 nie odstraszą 
od kaw alerskiego syci* T rzeba zm ien ić 'sy ste ­
my* szkolne, aby' w yrastali nie, przedw cześnie 
zużyci, lecz pełn i ży eia m ężczyżm . Trzeba po­

znosić tyng le  i nocne kaw iarnie, gdzie młodzi 
ludzie do reszty  tracą  suy  i zdrowie. T rzeba 
zewsząd usunąć pornografię i drażnienie zm y­
słów7, a piodrieść szacunek dla kobiet; trzeba 
tak  zm ienić try b  spiołeczuego żyrcia, aby’ po­
przestaw anie na m ałem  nie było uważane za ofia­
rę i w'styd, — a wówczas któż nie zechce pójść 
clo o łtarza?  C hyba teii, w którego ży'cm — ja k  
mówi Sienkiewicz — k ry j o się jakaś tragedya. 
A ludzie chcą piodatkami rozwiązywać tak ie  
zagadnienia !...

Korespondencje.
Wiedeń 1 marca. 

(Odnowienie ugody s Węgrami a handel bydłem.
Kandydatura D ra Koerhera 

(y7). Z  okazyn odbyw ającychfśie wdaśnie m ię­
dzy rządem  obu piołów m onarchi’ decydujących 
rokow ań o odnowienie ugody7 w ysuw a się na 
piierwszy* pilan |p raw » ' wzajem nego obrotu h an ­
dlowego bydłem m iędzy A u stry ą  a W ęgram i, 
tudzież ew entualnych niebezpieczeństw7, na ja ­
kie wystaw ieni b y liby  w ęgierscy rolnicy i ho­
dowcy bydła w razie urzeczyw istn ienia postu­
la tu  szowinistów wTęgicrskicli, dążących do o- 
parcia  przyszłego stosunku obu połów m onar­
ch a  na  trak tac ie  handlow ym . N ie ulega bo­
wiem najm niejszej w’ątp)liw7ości, że żaden t r a ­
k ta t  hand low y nie zastąrn iby  "Węgrom tych 
korzyści, jak ie  zapiewnia im stan  obecny. Oto 
np. na poclstawde obecnego stanu  im port w ę­
gierskiego byd ła  clo A ustry i nie może podle­
gać żadnym  iń n y m  ograniczeniom , jak  ty lko 
tym , jak ie  ze wrzględów’ zdrow otnych nałożone 
są na obrót handlow y bydłem  austryack ich  
proancentów , podczas g dy  w trak ta tach  h a n ­
dlowych m iędzy N iem cam i i A ustryą  lub m ię­
dzy A ustryą  a "Włochami przew idziane je s t nie 
ty lko  częściowe, ale naw et zupełne zam knięcie 
g ran icy  dla przywmzu. b y d ła  z jednego  państw a 
do drugiego. K ilk a  cyfr uw yda tn i najlepiej, jak 
olbrzym ie znaczenie m a ta  spraw a dla ro ln i­
ctw a węgierskiego. Oto w roku  ubiegłym  p rzy­
wieziono z W ęgier do A ustry i 269.844 wołów, 
■wartości 106,297.268 koron, tudzież 427.04D 
świń w7artości przeszło 60 m ibonów koron. 
P rzy tem  rok ub ieg ły  nie należał do najlep ­
szych, w poprzednich bowiem  la tach  w artość 
byd ła wywożonego z W ęg ie r do A ustry i w y­
nosiła nieraz przeszło 200 milionów7 koron ro ­
cznie. Ow’óż Litwo pojąć, na  ja k  nieobliczalne 
S tra ty  n a .ażen l by liby  w ęgieiscy  roinhy., g dy ­
by export iuk bydła do A ustry i został ze 
względów7 w eterynary jno-po licy jnych  chwdiowo 
w strzym any lub choćby ty lk o  znacznie ogran i­
czony, cfb naw et p rzy  n a j’iberalniejszem  w yko­
nyw aniu  postanow ień tra k ta tu  handlow ego nie 
byłoby wykluczone.

Tym czasem  dzisiejszy stan, opierający się 
na‘T rozporządzeniu cesarskicin z 21, września 
1899, zapew nia rolnikom  w igierskim  sta ły  i 
n ieprzerw any zby t byd ła  na  rynkach  au s try a ­
ckich. "W m yśl tego rozporządzenia jedyn ie w 
razie węyfeuchu ksiągosnszu (R inderpest) w ob­
rębie jednego p aństw a wmlno drugiem u p a ń ­
stw u ogranicz3’ć lub w  razie groźnego niebez- 
pióęzońsiwa naw et całkiem  zabronić przyw ozu 
f b j dfełp rogatego. T rzy  w szystkich zaś inny cli 
chorobwcd) bydlęcych, naw et iia;,;niebezpiecziiiej- 
szych, ja k  zaraza p łucna,' pom ór nierogacizny, 
w ąglik  itp . ograniczony je'st baidzo  ściśle te ­
ren, do którego Jodnosić się może zakaz p rz y ­
wozu dotkniętego chorobą g a tu n k u  bydła i 
obejmować możo tylkc£^najbliższy pow iat są­
dowy i w ogóle okolicę w prom ieniu najw yżej 
daiasięciokilom etrow eni od ogniska zarazy. — 
Więc zaiste, pojąć trudno , na ja k ie j  podstaw ie 
en tu z jazm u ją  się tak  W ągrzy ula m yśli ze­
rw ania unii gospodarczej, a zawrarcia tra k ta tu  
handlowrego z A ustryą , skoro dzisiejszy stan  
wykkiezSiuożIiw m ść zam knięcia g ran icy  an- 
stryackiej dla espo rtu  Rydla w ęgierskiego, zaś 
trak '.a t handlowy’ nróiglby w ostatecznym  ra; ie 
pozbawić rolników  w ęgierskich możności wy-

sylania swego ly d la  nietylko- na  austryackie, 
ale nawre t na niem ieckie rynki, gdyż rzą.dowi 
rtiistryackiem u przysługiw ałoby w takim  razie 
praw o zakazania liie tjlk o  dow’ozn bj'c!ła wę­
gierskiego do A ustryi, ale także jego przewozu 
przez A ’ st]yę.

W  wyższej jaszcze mierze, niż in teresa  ho- 
dow’cótv bydła, zaangażowanie są v* tej sprs- 
vvie in teresa węgierskicli prodiTCeiitów7 zboza. 
Dziś bowiem cala nadwyAaę zbiorów, jaka  po­
zostaje po zaspokojeniu potrzeb w ew nętrznej 
konsnm cyi. sprzedają producenci -węgierscy clo 
A ustryi, a wysokość tego eksportu  zatóżna je s t 
ty |k o  od tego,- czy by ł urodzaj, czy nieurodzaj 
ii a WęgriTech. \Y roku  1901 sprzedali T7ygrzy 
do A ustryi pszenicy i m ąki za 219 milionów' 
koron, w’ roku 1902 za i27  milionów7, w roku 
1903 za 233 millanów*, w roku 1904 za 214 
milionów7, a w roku 190& za 230 milionów. 
K ukurudzy  zaś sprzedał’ w  r. 1901 za 32 m i­
lionów, w r. 1902 za 38 milionów7 koron, a 
w r. 1905, z powodu lrenrodzaju , ty lko  za 13 jjjj 
m ilionów koron, przyczem  uzysjiali za swmj 
tow ar <jenę o A korony na. cen tnarze m etry ­
cznym  wyższą od cen, p łaconych na rynkach  
zagranicznych. Wobec tycli cyfr n iepojętą 
zaiste staje się ag itsey a  szowinistów w ęgier­
skich za1'zupeln&ii. z rwaniem  dotychczasow ych 
węzłów, lączamych W ęgiY z Austryą..

A g itac ja  wyborcza wr WratterR rozw ija 
się coraz bardziej. N aturaln ie, jaK zawsze, stron ­
nictw o antysem icki* pierw sze je s t p rzy  tej ro­
bocie i już  w ^w -sżystkich dzielnicach zorgani­
zowało kom itety a g ita c y jn e , niebaw em  zaś p rzy ­
stąp i do' zam ianow ania kandydatów 7 dla po ­
szczególnych okręgów7. O jeden  z czterech m an­
datów śródm ieścia ubiegać s | l  ma by ły  prezes 
gab inetu  dr. E rn est K otber. K andydatu rę  jego 
popiera cichaczem  liberalne stronnictw o n ie­
mieckie, gdyż w ychodź' z tego założenia, że 
antysem ici nie będą zw7alczali kandyda tu ry  dra 
K oerbera tak  nam iętnie, ja k  zw alczaliby k a ­
żdego innego, jaw n ie  do program u liberalnego J 
przyznającego .'się kandydata . Bądź co bądź bo- 
wdern w7 czasie swego kilkoletniego piastow ania 
urzędu prezesa gal inetu  w yśw iadczył d r K oer- 
ber dużo dobrego stronnictw u antysem ickiem u 
i jego  koryfeuszom. W ielu  z ty ch  ostatn ich  o- 
trzym ało  posady rządowe, ty tu ły  i ordery, cale 
stronnictw o zaś w7zroslo w potęgę przez to, że 
rząd na  każdym  k roku  szedł m u na rękę i za­
tw ierdzał wszystkie powrolane przezeń Jo  ży­
cia in siy tucye i bank ,. Podobno kandyda tu ra  
dra Koerbera postaw iona będzie w tak zwanm 
dzielnicy ratr.-zcw ei, w k tórej u i a ł  kandydo­
wać prezes gab inetu  bar. Beck.

I  siiUM PiiiiieiM a y f f l t e  rosił.
Poniew aż Gazeta narodowa zarzuciła sądo­

wi lwowskiemu, że niewłaściwie postępow ał z 
akadem ikam i ruskim i, pozw alał im na odbyw a­
nie wieców w w ięzieniu i na  rozm aite inne 
przekraczania przepLow  w ięziennych, przeto 
z kom petentnej s trony  nadesłano tem u pism u 
artyku ł, w yjaśniający powody, dla k tó rych  sąd 
lwowski postępow ał w ten, a nie w inny  spo­
sób z aresztow aną młodzieżą ruską. A rty k u ł 
ten  opiewa :

Akademików ruskici) w więoieniu śledczem 
traktowano tylko regulaminowo, a jeśli im przyzna­
wano nlgi, to tylko takie, jakich wedle regulaminu 
każdy inny inkwizyt dostąpić możo i jakie fakty­
cznie wielu innym bywają przyznawane. Jedynie 
brak miejsra, brak urządzeń koniecznych do ści­
słego przeprowadzenia, aresztu koluzyjnego sprawiać 
mógł wrażenie \vyjątkowTej sw7obody.

V\" calem więzieniu jest ogółem 56 cel, a 
było do pomieszczenia akademików7 ośmdziesięciu i 
kilku. Ddyby w każdei z tych -56 cel osadzić po 
jednym, pozostałoby dwudziestu i kilku nie pomie­
szczonych. Cóż z nimi począć? Faktycznie jednak 
liczba ceł, stojących do dyspozycji, była o czwartą 
część mnięj$zą. Same kobiety zajmują ich 5— 7. 
Dalej absolutnie nie wolno mięszae inkwizytor.7 ze

1 mie przy całej zachować hiesiądziS:} 
Zawsze stara ła  się o wdzięk w  układzie, 
Zawsze wesoła, nigdy w złym humorze,
Mils widziana było, w7 każdej pierze:
Zawsze dworskiemi przejęta manierv, 
fezacunek k ’sobie rozbudzała szczery.”

Pytacie teraz, jak  tara z jej sumieniem? 
Litości była ożywiona tchnieniem,
M ielce łagodna, miłosierna w duszy.
Nieraz, bj7wało, do łez ,ją poruszy 
Myszka w pułapce, ranna lub zabita js-j 
Nieraz widzianpj1 jak  psinki do syta 
Mlekiem, pieczenią, kromką chleba raczy.
A zdechła która, to była w7 rozpaczy:
Ba! gdy kto psince nieco bolu sprawi,

ttóm aczy rozm aite u stęp y  z jego Lomedyi, a 
następnie dwadzieścia z pom iędzy jego lo4-ech 
sonetów. A utor w ybierał przew ażnie te  sonety, 
które są głębsze, w ięc sły n n y  sonet 60-ty i 
najsłynniejszy z* w szystkich  71-szy, uw ażany 
za króla w szystkich, sonetów7, jak ie , kiedykol­
wiek którykolw iek  z", poetów  napisał dotąd. Do- 
brzeby było i dla naszej lite ra tu ry  bardzo po­
żytecznie, żeby p. Kasprowicz, fezy  k tó ry  z 
innych naszych poetów, w ładających dobrze ję­
zykiem  angielskim , za ją ł 7s:ię przetłum aczeniem  
w szystkich"sonetów  szekspirowskich. B y łaby  to  
książka, k tó rąb y  każd y  p rzeczy tał z ogromnem 
zajęciem, bo sonety  Szekspira są ta k  piękne, 
iż zapew niłyby mu nieśm iertelność i postaw iłyby  

, go r rzędzie pierw szych poetów św iata, gdyby 
lej w tym  sam ym  rodzaju. B ieg ły  ;! on b y K t j lk o ja  pisał, ale na  nieszczęście dla 

w w ierszowaniu poeta może tak  bez tru d u  n a tę- |  nich pisał on jeszcze d ram aty  i komedye, w o­
żenia umysłowego opowiadać bardzo długo. P . | bec k tó rych  ludzie zapom nieli o jego sonetach, 
K asprow icz podaje jednak  ten  w iersz dlatego, | tych  praw dziw ych perłach  po ez ji, 
żeby nam  pokaząć, ja k  w A nglii już  około S iedm naste stulecie w7 A nglii nie nęciło
1080 roku um iano tworzyć lite rack ie  postacie, j naszego poety, /meszta n a  Szekspirze ta k  się 
rzeźbić je  i cieniować, uw ydatn iać  szczegóły., I w yczerpała duchow a siła narodu angielskiego, 
zap ra \v iąć ttek st ironią etc. , że napraw dę nie wiele od śm ierci tego naj-

P ię tn aste  stulecie nom ija p. Kasprowicz: | większego z , d ram aturgów , to  je s t od r. 1616, 
zupełnie i odrazu z XIN -go przenosi n as-d o  I jest do zapisania — aż do „Ballactó Tomasza

Już się jej serce litościwe 
T t.

i i » M :

nego swojego czasu w A ugU ) o trzym a! byl płotem  cm entarnym , a niedaw no wzniesiono 
ty tu ł poety  lau rea ta  i pensvę 50 funtów  ro- S mu w spaniałj7 pom nik w "Bristolu. P. K aspro- 
cznie, tj. 12-50 K., co w owej epoce, około roku !j wicz przez litość dla trag icznej śm ierci tego 
1580daw7ało z pewnością łopsze w a ru n k i ekono- j- .młodzieńca bardzo stanannie przetłóm aczył je- 
m iczne by tu , aniżeli dałaby dziś w  A n g li dzie- g o  „B alladę b rirto lsk ąL  opow iadającą o ryce- 
sięć razy  większa kwota. f rzu  Baw dinie, skazanym  na śm ierć przez krw io-

Z kolei p r /  odzs au to r do Szekspira  i [ .źerczego k ró la  E dw aida . W  balladzie tej je s t

ogromnie wiole prosto ty  i po ez ji, zwłaszcza w 
ustępach opisujących rezy g n ac ję , z jak ą  iwoerz 
Baw din poddaje swą głowę po.l miecz katow ­
ski. P. K asprow icz z wielkim wdziękiem balladę 
tę  przetłum aczył.

N astępuje z kolei "William Blake, za ży­
cia bardzo mało ceniony i uznany  poeta, ty m ­
czasem dzisiaj s taw iany  bardzo wysoko, a to 
z tego ty lko  powodu, że je s t ogrom nie m isty ­
cznymi. S taw iany  jed n ak  wysoko także ty lko 
przez m istyczne um ysły. N am  się on nie po­
doba, ani w oryginale, ani w tłómaczeniu.

R obert B urnes nalepy snać do ulubionych 
poe.tów p. K asprow icza, bo przetłóm aczył nam  
kilkanaście jego piosenek. Są one wszystkie w 
charak terze  ristajue i p rzypom inają nasze „K u­
jaw iak i" . N ap rzy k lad  :

„Zegnaj najdroższa i jedyna 
Najukochańsza ma dziewczyna,
Miłość i rozkosz i wesele 
Niecha] przypadną ci w  udziele.
Raz tylko daj się pocałować,
Potem mnie Boże w pustkę prewadz 
Lez mi i bolu już nie stanie 
Na tę  rozłąkę, na żegnanie !u

Inn©, wiersze B urnesa m ają formę bnruziej 
wyszukaną, a n iek tóre są w prost dziwaczne. 
N aprzyklad  ten  :

„Gdy pierwsza z gwuazd nad brzegiem gór 
Sen rzuci na rozłogi — lubię to !
Gdy z ornych pól w racają w dom 
Zmęczone moje nogi, O !
Tam gdzie ten zdrój, gdzie rzędy brzóz 
K ąpią swój liść przemnogi — lubię to !
Tam schron spotkania błogi 
Mój skarbie drogi — O !

T A P E T Y fiŁ afncw iSZ e n o w o ś c i  na  składzie w kolosalnym  w ybo­
rze od najtańszych  do liajgustow niejszych na  ściany, sufi­
ty  lam perye i t. p. W zory  w ysyła opłatnie. Tapetow anie 

w ykonuje w miejscu i na prow incyi.

M a i y e  M e b l o w e  i t. p. p o le c a
W .  A ^ M S K I

Lw ów , Akad«*micKa 2  (Hotel Żi-rfa). — Pierw.sa;a w  kraju  
fab ryk a  s tó r  I Żali} zy i do ok ien ,

2  p i& rw srorzędm  ch fab*yk najnowsze wg wszyst-  
tkich kolorach Gryentaine, p e r tk is  i sm yrnfńskia  
po najniższych cenach, ja ro te ż  stare d e k o ra c je  

i szale indyjskie.
DYWANY.
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skazanymi, więc znowu odpada cel kilkanaście. A 
że pomiędzy inkwizytaini robi się różnica z uwglę- 
dnieniem wieku, stopnia wykształcenia, konduity, 
żo słuchacza uniwersytetu oddziela się od złodzieja, 
włamywacza itp. (a tych je s t legion), to chyba 
nienaganne. Otóż znowu odpada cel kilkanaście, 
pozostało tedy ich 12— 14 dla ośmdziesięcin i kilku 
akademików. Zatem nie przez szczególną łaskawość, 
ale z konieczności stało się, że umieszczono wedle 
objętości kaźni po 3 do 12 w jednej, oraz, że na 
spacerach po kilkunastu i kilkudziesięciu w partyę 
łączyć musiano, rezygnując z izolacji, której abso­
lutnie przeprowadzić nie było można.

Regułą jest, że każdy inkwizyt może otrzy­
mywać żywność z po za więzienia. W yjątkowemu 
obostrzeniu powinni byli podlegać akademicy ruscy 
dlatego że są obwinieni o zbrodnie zagrożone ka­
rą  wyżej & lat, jednak tylko o tyde, że potrawy 
dla nich, choćby najwybredniejsze, m usiałyby być 
sporządzone w obrębie murów więziennych. Rygor 
ten był też do nich z całą ścisłością stosowany, 
dopóki u wyższej władzy nie uzyskali pozwolenia 
na własny w ikt i to uchylenie w yjątkowych ogra­
niczeń, a zrównanie z inkwizytami o mniej kary ­
godne czyny ściganymi było jedyną koncesyą, jaką 
im uczyniono.

Z drugiej strony wypada zauważyć, że ogół 
o areszcie śledczym miewa błędne pojęcia. "Wyo­
brażają sobie, że gdy kto siedzi w więzieniu, to po­
winien być dręczony, znosić jak  najwięcej niewy­
gód i przykrości, powinien chodzić w ybladły i sku­
lony, a nad nim niechaj wciąż stoi dozorca z La­
tem i niechaj go smaga, gdyby chciał wyprosto­
wać się lub zrobić weselszą minę. A takie właśnie 
więzienie śledcze istnieje tylko w operetce. W edle 
ustaw y, więzień w śledztwie zostający ma dozna­
wać tylko takich umartwień, jakich  cel śledztwa 
niezbędnie wymaga. Państw o kontentuje się tein, 
że jego wolność ogranicza — noj i że mu daje 
pobyt w strupieszałych inurack, wilgoci, stęchłej 
atmosferze, w otoczeniu wyrzutków społeczeństwa i 
służby więziennej, n ..wykiej do obcotvania z wy­
rzutkami.

A teraz jeszcze słówko o „ wiecu inkwizy- 
tów “. Nie było nigdy wiecu inkwizytów, odbyła się 
tylko narada uwolnionych, a nie chcących dobro­
wolnie z więzienia ustąpić. Ta narada niezwykła, 
jak  niezwykłą była cała sytuacya, stworzona opo­
rem przeciw wypuszczeniu na wolność. Rzecz o to 
idzie: czy należało ze zbuntowanymi e.\-więźniami 
pertraktow ać, pozwolić na odbycie narady ? Dajmy 
na to, że nie. Więc cóż z nimi zrobić ? No, oczy­
wiście : wyrzucić ich ! Jak  to się łatwo wymawia 1 
Pomysł prosty, ale wykonanie nasuwa trudności. 
Człowiek, to nie byle co, co się w garść bierze i 
przez okno wyrzuca. A powtóre ina się wyrzucić 
nie jednego człowieka, ale kilkudziesięciu ludzi.
A po trzecie : ludzie ci nie są ubrani, leżą w łóż-

każdego z nich z osobna wyjąć z 
r rękach z dwóch piąter po sche­

dach, podobnych do drabin strychowych, zanieść do 
kancelaryi więziennej, ubrać od stóp do głów, w y­
nieść do bramy ■więziennej i wystawić -na ulicę. 
Nakoniec ze względu na porę zimową i skonstato- 
wany już przez lekarza więziennego w większej 
części stan osłabienia wskutek głodówki, trzeba o- 
peracyę całą przeprowadzać bardzo oględnie, aby' 
uniknąć późniejszych, słusznych czy niesłusznych, 
ale w każdym lazie bardzo ciężkich rekryminacyi.

Otóż ten cały szereg czynności ma spełniać
służba więzienna, która przystępuje do dzieła z o- 
krutnym  strachem. Boi się podwójnie. Raz dla te ­
go, że ma głowę nabitą opowiadaniami o bombach; 
które każdy z akuuOffiikow HW przy suuić a f iy ts .

akceptowania, bo i tak oni, leżąc po kilku i kilku­
nastu w jednej celi, mogli nieustannie się naradzać. 
To. czego się domagali, było naradą w trochę wię­
kszej liczbie, ale gdy się da sposobność porozumie­
nia między sobą takim, którzy używają większej 
powagi wśród towarzyszy, inoże właśnie postano­
wią nie doprowadzać do ostateczności i dadzą do­
bry przykład ?... Taki, sądzić należy, był motyw i 
okoliczności, towarzyszące pozwoleniu na ów na­
zwany następnie „w iec“.

Ciężkie są dzisiaj w arunki p racy  na 
rzeczywiście wiele potrzeba jest; miłości 
i zaparcia się siebie, aby  nie w yrzec się 

i nie wypuścić jej z rąk. D latego ję ­

kach, trzeba 
łóżka, znieść '

1 gal. Towarzystwa M M  ziemskiego.
Lwów, 2 marca.

O pół do 4 popołudniu rozpoczęło się 
wczorajsze posiedzenie Z jazdu delegatów  Towa­
rzystw a kredytow ego ziemskiego. N a wstępie 
del. J a n  K onopka zaw iadom ił zebranych, że 
na  poufnein posiedzeniu wczorajszem po w y­
czerpującej dyskusyi na tem at parcelacyi, u- 
chwalono zaproponow ać do uchw ały na  dzi- 
siejszem jaw nem  posiedzeniu Zjazdu delegatów 
następującą rezolucj ę :

„Zważywszy, że szerząca się doszczętna 
parceiacya je s t  zarów no ze względów narodo­
wych, ja k  i społecznych szkodliwą; że nagły  
u by tek  ty lu  w arsztatów  ulepszonej produkoyi 
rolnej musi ujem nie w płynąć na  bogactwo k ra ­
jowe; że objaw zniechęcenia do pracy rolniczej 
i słabnąct go przyw iązania do rodzinnego m a­
ją tku , w sku tek  którego obyw atele opuszczają 
ziemię, pomimo, iż wiedzą, że sprzedając m a­
ją tk i, u łatw iają  rozbicie średniej własności, jest 
szkodliwem i potępienia godnem; że obyw atel­
skim obowiązkiem  delegatów  Tow arzystw a k re ­
dytowego ziemskiego jes t ty ch  zniechęconych 
i słabnących życzliw ą radą w spierać i od chęci 
sprzedaw ania m ajątków  odwodzić:

„Ogólne zgrom adzenia delegatów  Towa­
rzystw a kredytow ego ziemskiego potęp ia i p ię­
tnuje ty ch  ludzi, którzy k upu ją  m ajątk i w ce­
lu rozbicia ich przez parcelacyę, uważa ich bo­
wiem za ludzi działających w brew  interesow i 
narodowem u, którzy pod względem m oralnym  
i m ateryalnym  w yzyskują kraj, a równocześnie 
sprzedając z w ysokim  zyskiem, trudn ią  się li­
chwą gruntow ą.

„W  przekonaniu , że utw orzenie przy  To w. 
kredytow em  ziemskiem in s ty tu c ji  na wzór K a­
sy pożjTczkowej przy  ziem stwie na Szląsku 
istniejącej, mogłoby sferom ziem iańskim  wiel­
kie oddać usługi i umożliwić zachowanie części 
m ajątków  w ręku tych  obj'w ateli, których stan 
interesów do częściowej parcelacyi zmusza, 
Ogólne zgrom adzenie poleca Dyrekcyi, aby b li­
żej zbadała wspólnie z kom isyą rew izyjną i 
p rzybranym i przez kooptacyę rzeczoznawcami 
spraw ę utw orzenia tak iej K asy pożyczkowej, 
zasilanej z funduszów Tow. kredytow ego ziem ­
skiego.

„W  razie, gdyby _ założenie takiej K asy  
pożyczkowej okazało się niemożliwem,' poleca 
Ogólne zgrom adzenie D yrekcyi wziąć pod uw a­
gę spraw ę zasilania z funduszów Tow. kredyt, 
ziemskiego p ryw atnych  Towarzystw, w celu 
ochrony ziemi zaw iązanych, w granicach s ta ­
tu tem  i regulam inem  Tow. kredyt, ziemskiego 
przepisanych.

„Ogólne zgrom adzenie poleca Dyrekcyi, 
ażeby w przeciągu 6 miesięcy w powyżej okre- 
ślonjrm k ierunku  wspólnie z  kom isyą rew izyj­
ną 1 rzeczoznawcami w ypracow ane wnioski 
ptzedlożyła nadzw yczajnem u ad hoc zwołać się

uo na dotychczasowego zastępcę 
p. Zbigniew a Horodyiiskiegti, który

Powtóre dlatego, że ludzie ci, ilekroć ruieli do
spełnienia jakąś służbę, w ym agającą pokonania o- 
porn, zawsze kończyło się na dyscyplinarkach, na 
pociąganiu ich do odpowiedzialności o jak iś  gwałt, 
eksces i t. p. Pomni więc tych doświadczeń, boją 
się dotknąć takiego leżącego pana, aby ich potem 
nie oskarż..ł o nadwerężenie jakiego członka, ska­
leczenie, zrobienie siniaka i t. d. A przytem zu­
pełnie nie wiedzą, jak  się do niego brać. Bo jak  
w  annałach sądownictwa nie słychać o wypadku 
aby zaszła kiedy potrzeba kilkudziesięciu wię­
źniów przymusowo uwalniać, tak też żaden z nich 
nie był przygotowany na to , że mu przyj­
dzie kiedym mieszkańca krym inału wyciągać z 
łóżka, wynosić w kocu i nakładać nań każdą 
część ubrania.

Otóż mając horoskop tak,i, a drugi przez le­
karza więziennego postawiony horoskop gorączek 
głodowych, mogących się już pojawić w niedłngim 
czasie, — jest się skłonnym do szukania takich 
dróg i przyjęcia takicli propozycję]’, które otwierają 
widoki szybszego i gładszego załatw ienia kłopotli­
wej afery. Taka propozycya wyszła od eksuwięzio- 
nyclr: prosimy dać nam możność porozumienia
się, — może po naradzie zdecydujemy' się dobro­
wolnie opuścić więzienie. Żądają, aby w tym celu 
oddać im Jo dyspozycyi sądową salę rozpraw. Od­
mówiono. Żądają pozwolenia zgromadzenia się w 
komplecie w korytarzu jednego skrzydła więzienia. 
Również odmówiono. Wobec tego gotowi są kon- 
tentować się wysianiem swoich mężów zaufania, 
którzyby się w obszerniejszej ccii razem zgroma­
dzili. Ta łorma wydala się już możliwszą do za-

nia J - y Ogólnemu ugrem ncłzdii: inu
W  dyskusyi nad tą  rezolucyą głos zabrał 

del. Męciński. Podniósł on, że najw iększą szko­
dą z parcelacyi je s t zniszczenie dworu, alei, 
parków  itd. miejsc, w k tórych  dotąd były  śla­
dy’ wiekowej k u ltu ry , a po parcelacyi zostaje 
tabida rasa. D rugiem  fatalnem  je j  następstw em  
je s t to, że znaczna część w artości ziem i prze­
chodzi do niepowołanych trzecich rąk. Znaczną 
bowiem  część ceny kupna zabiera pośrednik ze 
szkodą sprzedającego i kupującego ziemię. 
Mówca podnosi w ielką doniosłość insty tucy i 
wzajemnego k redy tu  dla ziem ian pod p a tro n a­
tem  Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego. T a­
k a  insty tucya, k tórej powagę nadałobj' Tow a­
rzystw o kredytow e ziemskie, zdołałaby' działać 
dobroczynnie i u ratow ać od ru iu y  niejednego 
zagrożonego właściciela ziemskiego, a niejeden 
m ajątek  od doszczętnej parcelacyi. P a tro n a t To­
w arzystw a kredytow ego ziemskiego nad tak ą  
in sty tucya m iałby oprócz m oralnego jeszcze 
i to realne znaczenie, że Tow arzystw o k redy­
towe ziemskie zna dokładnie stan  własności 
ziemskiej i wpływem swoim potrafiłoby skłonić 
niejednego właściciela do przeprow adzenia sa- 
nacyi jego stosunków jeszcze lyehło  w czas. 
Z resztą i nimbus firmy' T ow arzystw a k red y to ­
wego Ziemskiego będzie dla owej nowej in sty ­
tucyi m iał realne znaczenie, bo o d ra z i u toruje 
jej drogę.

Del. Tadeusz Cieński w skazał na to, ża 
za mało jes t nieść pomoc matc-ryalną, trzeba 
się jeszcze starać o to, aby w szlachcie naszej,
zam iast słabnąć, miłość do roli krzepiła

rosła, 
roli i 
ziemi 
tej ziemi
dnem z pierwszorzędnych zadań akcy i prze- 
ciw parcelacyjnej je s t szerzenie ducha narodo­
wego wśród ziem ian naszych i budzenie tego 
poczucia, że na dworach spoczyw a narodow e 
posłamiu f w u historyczne.

PrzysLąpiono do głosowania. Jednom yślnie 
przyjęto zaproponow aną rezolucyę.

Członek koinisyi rew izyjnej p. K lem ens 
Dzieduszyeki zawiadom ił zebranie, że x. A rcy ­
biskup Bilczewski zw rócił się do Tow arzystw a 
z prośbą o subweneyę na budowę we Lwowie 
wielkiego katolickiego Domu robotniczego. Ko- 
misya uchw aliła zaproponować 6000 koron, p ła ­
tne w B rocznych ra tach  po 2000 kor. Z grom a­
dzenie uchwaliło tę  subweneyę.

N astępnie p. Skrochowski wniósł o re- 
asum cyę onegdajszej uchw ały uznającej za nie­
w ażny jednom yślny w ybór zastępcą 'de legata  z 
okręgu gródeckiego p. J a n a  Głowackiego, a to 
dlatego, iż okazało się, że w dw anaście dni po 
wyborze, p. Głowacki został za in tabulow anj' na 
części własności dóbr Leśniowice.

Dokonano w yboru zastępcy członka D y­
rekcyi. N a 65 głosujących, 64 głosów odda-

dyrek to ra  
też został

w ybranym .
Z pośród wielu p e ty c j i  m iędzy innem i u- 

względniono pctycyę urzędników Tow arzystw a
0 dodatek drożyźnianj'. Przyznano im  jedno­
m iesięczną płacę w formie nadzw yczajnego do­
datku. "Wydatek na to wyniesie 10.000 kor.

Rozpoczęły się wybory siedm iu członków 
kom isyi rew izyjnej.

Głosowało 62 delegatów ; zatem  większość 
absolutna wynosiła 02 głosów. W y b ran i zo­
stali dotychczasowi członkowie kom isyi rew i­
zyjnej pp. K azim ierz W innicki (60 głosów), 
Stefan Moysa (60 głosów), J a n  K onopka (58 
głosów), S tan isław  Jędrzejow icz (57 głosów), 
K rzysztof A braham ow icz (53 głosów'), K lem ens 
Dzieduśzycżki (3!) głosow) i S tanisław  D ydyń- 
ski (36 głosów).

Na tein zakończyły się obrady' Zgrom a­
dzenia delegatów.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 2 m arca.

1 Krótkie posiedzenie poufne . — Ssczeyółoim  dyshu-
syu budżetowe, rubr. A '/— X I I . )

O brady wczorajszego posiedzenia Rady' 
miejskiej by ły  początkowo poufne. D yskutow a­
no nad spraw ą rokow ań z rządem  o subweneyę 
na k an a lizac ję  m iasta. O pól. do 8-męj w ie­
czorem rozpoczęło się posiedzenie jaw ne. Pod­
ję to  w dalszym  ciągu „szczegółową1' debatę nad 
budżetem . R. dr. P isek  referow ał ru b ry k ę  .XI, 
zaw ierającą w ydatk i na połicyę miejscową, a- 
reszta miejskie i telefony miejskie. R. Lasko- 
w nicki dom agał się wprow adzenia we Lwow ie 
m iejskiej policyi. R . R aw ski w skazał na  konie­
czność kreow ania nowej ekspozytury policyjnej 
na Bajkach. Przyjęto tę rubrykę w sumie 
125.053 koron w raz z rezolucyam i kom isyi bu­
dżetowej, wzywająeem i m agistrat, aby  opraco­
wał regulam in  dla aresztów  m iejskich i stac-yi 
szupaśniczej, aby  w aresztach i stac-yi zapro­
w adził codzienną kontro lę lekarską i aby' przy- 
śpieszył możliwie spraw ę b a jo w y  domu na po­
mieszczenie aresztów  i stac-yi szupaśni-Jżej.

R ubrykę X II , w ydatk i na polic.yę sani­
ta rną , referow ał również r. dr. Pisek. R. dr. 
M ahl podniósł, iż zadanie lekarzy  miejskich 
bezpłatnego leczenia ubogich chorych je s t ty l­
ko teoretycznem . Szpitale, k lin ik i i polik lin ika 
spełniają to zadanie praktycznie. S zp ital po­
wszechny udziela przeciętnie rocznie po 40.000 
ordynacyi lekarskich bezpłatnych, szpital izrae- 
licki po 20.000. po lik lin ika po 14 .000. Lekarze 
miejscy najwyżej podpisują przyniesione im 
recepty. Należy' więc uw olnić ich od bezprzed­
miotowego obowiązku, a natom iast nałożyć na 
nich istotny' obowiązek zastępow ania fizyka 
miejskiego, a to przedew szystkiem  na polu 
kontroli sanitarnej R. dr. M ikołajski stw ierdził, 
iż procent śmiertelności jest we Lwow ie sto­
sunkowo niski. Ogromnie pożądaną dla celów 
akcyi antygruźliczriej je s t szczegółowo opraco­
w ana s ta tj 's tj 'k a  wypadków gruźlicy  i śm ier­
telności z powodu tej choroby. N iepow etow aną 
więc szkodą jest, iż fizykat m iejski clotąd nie 
w ypracow ał jeszcze tej s ta ty sty k i za ubiegłych 
ju ż  k ilka lat. Bardzo ważną je s t spraw a w pro­
w adzenia ścisłej kontroli maniek. Zdarza się 
bowiem bardzo często, że m am ki zarażają  dzie­
ci chorobam i skórnenri. Spraw a ta  poruszona 
była ju ż  przed rokiem w sekeyi san itarnej i 
gdzieś ugrzęzła w m agistracie.

R. dr. Szpilm an sądzi, że fizykat z 
du scentralizow ania czynności nie jes t 
nie podołać ogromowi zadań na nim  ciążących 
i dlatego nie spełnia należycie swoich ozyimo-

szkolnego. —jeszcze jednej posady' lekarza 
w iceprezydent dr. Tłutowski wskazał na. to, żo 
fizykat zrobił już bardzo wiele na polu desyu- 
fekcyi. M iasto przystąp i niebaw em  do stw orze­
n ia  insty tucy i „K ropli udeka". K raków  w yprze­
dził nas na  tem  polu, 1 ez dzięki hojnej ofia­
rodaw czyni. P rezydyum  m iasta naszego pragnie 
przedew szystkiem  ja k  najrychlej p rzystąp ić  do 
urzeczyw istnienia myśli ogrodów, przeznaczo­
nych na g ry  i zabaw y młodzieży (park  J o r ­
dan a).

P rzy jęto  ru b ry k ę  X II  w sumie 186.216 K. 
a w tem  30.145 koron na w ydatk i poli­
cjo  san itarnej, 11.281 koron na u trzy m a­
nie cm entarzy, 2.216 koron na konserwa- 
cyę grobowców, 3.500 na u trzym anie ra k am i i 
66.000 kor. d a tk u  na u trzym anie szp itala  po­
wszechnego. U chwalono rezo lu c ję  kom isyi b u ­
dżetowej, w zyw ającą m agistrat, aby  w ypraco­
w ał p ro jek t reform y miejskiej policyi san ita r­
nej, unorm ow ania zakresu czynności lekarzy  
m iejskich i oddzielenia czynności w etorynar- 
skich od fizykatu  miejskiego.

N a tem  z powodu b raku  kom pletu zakoń­
czyło się posiedzenie 
czorem.

ęodz. pół do 10 wie-

lit m
lwowskiej Rady' pow iato- 

zgrom adzenie reprezentan tów  
dworskich, duchow ieństw a i

S E J

powo- 
w sta-

Ibnatow icz dom agał stworzenia

przez jednego z nich przekroczenia przepisów 
ustaw y naftow ej lub  w ydanych rozporządzeń; 
4) uregulow anie spraw  budow lanych na polach 
naftow ych i 51 utw orzenie „R ady  naftow ej", 
k tó ra  vvy'dawać będzie opinie dla władz gó r­
niczych.

D rugie przedłożenie rządowe odesłano do 
kom isyi wodnej. J e s t  to p ro jek t ustaw y, k tó ra

czerwca i w rześniaoznaczona w ustaw ach r.

M a lm m
W czoraj w 

wej odbyło się 
gm in, obszarów 
nauczycielstw a dla przedw stępnego porozum ie­
nia się w sprawie wyborów. W zgrom adzeniu 
wziął także udział br. A dolf B ruuicki, m arsza­
łek pow iatow y gródecki, ponieważ G ródek sta­
nowi z powiatem  lwowskim jeden  okręg w y­
borczy. Przew odniczył p. W łodzim ierz M alczew­
ski z W isi obok.

Poseł Dawid A brahum ow iez zagaił rozp ra­
wy' przem ówieniem  w jęz jTku polskim i ruskim, 
w którem  objaśnił popularnie • zasady nowego 
praw a wyborczego i zaznaczy;! cel zebrania, 
zwołanego z polecenia Rady narodowej.

[wan K orolak, w ójt z Czerkas, w przem ó­
wieniu z oratorską w erw ą w jTgłoszoriem, zapro­
ponował jako  kandydatów  na posłów na dwa 
m andaty  z okręgu wyborczego Dawicla Abralia- 
mowicza i Teofila Merunowiozą. Zgrom adzenie 
przyjęło przem ówienie p. K orolaka żyw ym i o- 
klaskam i.

Obaj proponow ani przez niego posłowie 
dotychczasowi podziękow ali za objawy synipa- 
tyi,~ lecz zarazem  prosili, aby  zgrom adzenie 
w strzym ało się z oznaczeniem  kandydatu r, o- 
grauiezając się na razie do w yboru pow iatow e­
go kom itetu  przedwyborczego, k tó ryby  dokła­
dnie w ybadał wolę i usposobienie ogółu ludno­
ści pow iatu  i zgoduie z powszochnem życzeniem 
całej ludności zaproponow ał kandj'datów  na d rą ­
giem zebraniu  późuiejszem. X

Zabierali jeszcze głos pp. bar. Horćtch 
z W inniczek, dr. B ronisław  Dulęba, A ntoni 
M aślanka z Żubrzy, wójt z M alechowa Urban, 
B licharski z Dawidowa i inni, poczem p rzy ­
stąpiono do w yboru kom ite tu  przedw ybor­
czego ze zgłaszających się na ochotnika uczest­
ników  zgrom adzenia. Zgłosiło się przeszło 80 
najw ięcej w pływ ow ych w rozm aitych okolicach 
pow iatu przedstaw icieli w szystkich stanów.

D elegatem  n a  k ra jo w y  zjazd p rzed w y ­
borczy  w y b ran o  posła  D aw id a  A brahum o- 
wicza.

M.
Lw ów 2 marca.

(!) posiedzenie, I I I  sesyi, V IIIp eryo d u ).
K ilka petyeyj odczytano na w stępie dzi­

siejszego posiedzenia Sejmu, k tóre rozpoczęld 
się przed pół do i i  przedpołudniem . Petyeye 
to popierali posłowie niscy. Przew odniczący 
komisyi przemysłowcy p. A. Lubom irski zaw ia­
d om ił'Izbę , że m usiał zastanow ić czynności tej 
kom isyi z powodu chovoby członka  ̂ tej kom i­
syi p. O stapczuka. P. m arszałek oświadczył, że 
kom isyjny m andat tego posła uw aża za w yga­
sły' i n a  najbliższem  posiedzenia zarządzi w y­
bór nowego czlcmka komisyi w jego miejsce.

Z kolei bez czy tan ia odesłano do komisyj 
dwa postaw ione tin porządku dziennym  przed­
łożenia rządowe. A mianowicie komisyi górn i­
czej przekazano rządowy' projekt ustaw y regu­
lującej praw o w ydobyw ania minerałów zaw ie­
ra jących  żyw ice ziemne, t. j. nafty , wosku 
ciemnego i ozokirrytu , asfaltu  i wogói© wszyst- 
kich m inerałów  zaw ieiających bitum , z w y­
ją tk iem  ty lko  bitum icznych węgli kam iennych. 
N ajw ażniejsze zm iany obowiązujących ustaw , 
jakie ma wprowadzić nowy pro jek t rządow y, 
są następ u jące■_ 1) oznaczenie m inim alnego te ­
renu dla jednej kopalni; 2) obowiązek prow a­
dzenia nopalu przez teoretycznie “w ykształco­
nych i ukw aliiikęw anych kierowników; 3) 
współodpowiedzialność upraw nionego do w ydo­
byw ania (względnie dzierżawcy kopalni) w raz 
z przedsiębiorcą danych robót za popełnione

1901 re g u la c ję  rzek rozszerza o ty le, że obej­
muje również reg u la c ję  górnych biegów rzek i 
ich dopływów, oraz zabudow anie potoków  gór­
skich. Pokrycie kosztów prelim inuje projnkt 
rządow y w 60%  z funduszów państw a, a w 
40%  z funduszów kraju . Do roku 1912 uiścić 
ma wedle tego stosunku na  cel owych regula- 
cyi 4 %  m iliona koron państw o, a 3 m iliony 
koron kraj. Cała regulacya objęta ustaw am i z 
r. 1901 i ustaw ą projektow aną kosztować będzie 
wedle przybliżonych kosztorysów 57,220.000 K.

Z kolei Izba z re fera tu  członka W ydziału  
krajow ego p. W ereszczyńskiego zezwoliła re ­
p re zen tac ji pow iatowej śn iatyńskiej na zacią­
gnięcie pożyczki JOO.GOO koron na budowę dro­
gi z T ułukow a do Stecowa. 2  tego samego re­
fe ra tu  przekazano kom isyi budżetowej wnioski 
W ydziału krajow ego w spraw ie regulacyi płac 
urzędników  i służby7 W ydzia łu  krajow ego. — 
Potem  re p rezen tac ji pow iatu  trom bowelskiego 
zezwolono zaciągnąć pożyczkę 120.6.00 koron 
na budowę szpitala  powszechnego, a reprezęn- 
tacy i pow iatu wadowickiego pozwolono pod­
wyższyć dodatki do podatków  bezpośrednich.

Przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem  
p. D obrzyńskiego o reform ę ustawy' o -aemina- 
ryach nauczycielskich. Popierające ten  wniosek 
spraw ozdanie kom isyi szkolnej przedłożył p. 
Michałowski.

P ro jek t p. Bobrzyńskiego dokładni-* jdst 
znany naszym  czytelnikom  z pierwszego czy ta­
nia. Przypom inam y więc tylko, iż najgłów niej­
szym jego punktem  jes t rozszerzenie kom peten­
c j i  krajow ej Rady’ szkolnej także na sem inarya 
nauczycielskie. N astępnie w miejsce jednolitych '- 
planów  dla sem inaryów  m ęskich wprowadza 
p ro jek t dwa rodzaje planów, podając główne 
różnice. Rzeczą będzie R ady  szkolnej krajow ej 
przy  sporządzaniu planów naukow ych różnice 
te w szczegółach przeprow adzić. P rzedm ioty  
nauki będą dla obu typów  te  same, ale wyuniar 
godzin na  każdy przedm iot będzie inny, roz­
dział przedm iotów  w kursach  może być inny  
i m etoda nauczania odm ienna. K o m is ja  szkolna 
uznaje konieczną potrzi-bę re d u k c ji dotychczas 
obow iązujących godzin nauk i w tygodniu  na 
poszczególnych kursach, „nauka zaś języka 
niem ieckiego ma być udzielaną w tych  somi- 
n aryach  w obszerniejszym  zakresie". Dalej 
wprow adza p ro jek t obowiązek nauki hiwtoryr 
k ra ju  ojczystego, k tórej s ta tu t nie uw zględniał, 
natom iast czyni z gry na fortepianie i im or­
ganach  przedm ioty  nauk i nadobowiązkowej. Se­
m inarya żeńskie już  w edług ustaw y państwo-, 
wej m ają w planach  naukow ych przedstaw iać 
ty p  odm ienny od m ęskich przez uw zględnianiu 
robót ręcznych kobiecych, p ro jek t zaś podaje 
w tyun k ierunku dalszą wskazówkę, nadając 
nauce p rzyrody  cel więcej p rak ty czn y  — u- 
w zględnienia w arzyw nictw a i ogrodnictw a.

2  kolei nowa ustaw a norm uje n iek tóre 
stosunki sem inaryów  pryw atnych , a w końcu 
w prow adza w ażne u ła tw ien ia  dla absolwentów 
uniw ersytetów  i szkoły politechnicznej, dopusz- 
ozijąo ich- -wprost dn eg-K-iiiiinń wydwLfow*c"o 
kiedy dotychczas m usieli uzupełniać świadectwo 
dojrzałości, składać poprzednio egzam in kw ali­
fikacyjny do szkół pospolitych i w ykazywać się 
trzechletn ią p rak ty k ą , zanim  do egzam inu wy­
działowego mogli b j'ć dopuszczeni. U łatw ienia 
podyktow ane są chęcią pozyskania clla szkół 
wydziałow ych nauczycieli z wyższem w ykształ­
ceniem.

Pierw szy mówca poseł dr. M ogilnicki, 
przem aw iając im ieniem  klubu ruskiego, pod­
niósł, iż proponow ana reform a ustawy' o se- 
m inaryach nauczycielskich bynajm niej nie je s t 
czninś, co m a m ieć znaczenie czysto p ra k ty ­
czne. Przeciw nie je s t to  ustaw a o w ybitn ie 
politycznym  celu i to niem niej ważnym , jak  
wczorajsza ustaw a o rozszerzeniu kompetencyń 
krajow ej Rudyr szkolnej. A polityczne ostrze 
tej ust-awy zw raca się przeciw  Rusinom  i z tej 
przyczyny', że oddaje sem inarya w ręce „pol­
skiej" R ady szkolnej, ale przedew szystkiem  z 
tego powodu, że o tw iera ona ju ż  z góry R a­
dzie szkolnej fu rtkę  do nadużym, bo w a r ty k u ­
le I-szym  powiada, że sem inarya oprócz nauki 
zajm ować się m ają w y c h o w a n i e m  na­
uczycielu Jest ro postanowienie, k tóre otwo­
rzy  szerokie pole do dowolnych tendencyjnych  
iu terp re tacy j. Bezpośrednia krzyw da, jaką chce 
ustaw a uczynić R usinom ,jest ta , iż postanaw ia 
ona, że sem inarya m ają ł>j'ć polskie, ew en­
tualn ie  u trakw istyczne polsko-ruskie lub polsko- 
niem ieckie, a w yklucza stworzenia czysto ru- 

Mówca dom aga się odrzu-skiego sennnaryum . 
cenią projektu.

Jak o  fan tazya poetycka dość dziwaczna, 
może się to  komu podobać.

Z kolei mamy Tomasza Moore’a, Irland ­
czyka, oddawna bardzo popularnego w P o lsce ; 
potem  W illiam a W ordsw ortl.a, k tó ry  razem  z 
Ooloridgem stw orzył „jeziorzystów " (lakistów), 
osobną szkołę poetów angielskich, nad którym i 
się delektow ały nasze prababunie. "Wreszcie do­
chodzim y do Byrona. P. Kasprow icz przetłu­
m aczył jedenaście jego utworów, najwięcej z 
„W ędrówek Cliilde H arolda". Zanadto są zna­
ne te utw ory, żebyśm y mieli cośkolwiek o nich 
muwić. N iech nam  jednak  i p. K asprow icz i 
inni nasi poeci nie wezmą za zło tego, że w y­
razim y zdziwienie, iż żaden z nich nie prze­
tłum aczył dotąd na polskie jednej z najpo­
tężniejszych rzeczy, jak ą  B yron napisał, m ia­
nowicie „Ody do Napoleona Bona partego", za- 
ezynająeej się od tych  potężnych słów :

„Tis clone —- but yesterday a K ing !
And arm ’d with Kings to strive 

And now thou art a nameless tliing :
So abject — yet a liv e !“

(Stało się — wczoraj jeszcze byłeś królem 
i zbrojny staw ałeś z królami do walki 
a dzisiaj jesteś bezimienną rzeczą : 
tak  w strętną — a przecież jeszcze żywą !)

Dużo m iejsca poświęca p. K asprow icz w 
swej A ntologii poecie panteizm u Shelleyow i, 
k tó rem u niedaw no postaw iono pom nik w Via- 
regio, jak o  w tej miejscowości, niedaleko k tó ­
rej u to n ął w m orzu. B ardzo dobrze daje nam  
poznać Ja n a  K eatsa, poetę bardzo wysoko ce­
nionego, a k tó ry  um arł (m ając 26 lat) nagle, 
po p rzeczy tan iu  zjadliwej k ry ty k i jakiegoś 
bezim iennego skryby, k tó ry  w jednem  z mie- 
s i ę c z n i ków angielskich rzucił się na niego na

m iętnie i odmówił m u wszelkiego talen tu .
Z kolei idą: Tomasz Hood, A lfred Tenny- 

son, F elicya Hemans, L etycya Landon, K aro li­
na N orton, i dochodzimy do E lżb ie ty  B arret 
Brow ning i do je j męża R oberta  Brow ninga. 
K to  zw iedzał pałace weneckie, ten  niezawodnie 
m usiał także zawadzić o pałac Browningów 
przy  Ganale grandę, niedaleko Akadem ii. K u ­
pili go rodzice panny  E lżb iety  B arret, tam  
młody Browning, m ający około la t 30-tu, po­
znał tę  w ielką poetkę, kiedy ju ż  m iała la t oko­
ło 46-ciu i zachwycony jej szlaehetnem  sercem, 
a porw any jej wzniosłym umysłem, zakochał 
się w niej i ożenił się z nią, a dzisiaj syn jego 
przechowuje z pietyzm em  wszystko w pałacu 
w takim  stanie, w jakiem  się znajdow ało za 
życia rodziców. R oberta  B row ninga staw iają 
w A nglii n iektórzy k ry ty cy  wyżej od Byrona, 
a n iektórzy inni staw iają ją  wyżej od niego. 
S łynny je j po rtre t pendzla Talforda przedsta­
w ia nam  ją  jako  isto tę niesłychanie idealną, o 
cudownie p ięknjrch oczach i o pogodnem, prze- 
ślicznem czole. V. Kasprowicz w ziął do A nto­
logii jeden tylko jej u tw ór i to w ogromnem 
skróceniu, mianowicie „The ery of the children". 
(Płacz dzieci i. J e s t to poem at złożony' z trzy ­
n astu  zwrotek, w którym  au torka zastanaw ia 
się nad tem, dlaczego w szystkie młode zw ierzę­
ta  są wesołe; młode ptaki, pełne ożywienia; 
młode k w iaty  pełno barw y i woni, a tylko 
młodzi Indzie — to jest dzieci — sm u tn i są i 
płaczą ? Tu au to rka przebiega m yślą przez 
m iasta fabryczne, pełne dymu, brudu, błota, 
widzi tych  m ałych ludzi zaprzęgniętych już  od 
dzieciństw a do strasznej pracy, rozmawia z 
tym i dziećmi, dowiaduje się, co w ty ch  m ałych 
główkach się mieści i rocpacza nad niedolą

tych  biednych dziatek, k tóre przyszły  na  ̂ to 
ty lko  na św iat, żeby w idzieć dym kominow, 
m ury fabrycznych zabudowań, wódkę  ̂ w szyn­
kach i p ijanych robotników. W iersz je j zrobił 
tak  silne w Anglii wrażenie, że przyczyn ił się 
głównie do w ydania ustawy', zak azu jące j uży­
wania dzieci do pracy fabrycznej.

Dalej m am y ze dw adzieścia w ierszy D an­
tego R ossetfego, którego ojciec, em igran t wło­
ski, tak  uw ielbiał Dantego, że nazwisko _ jego 
dał synowi za im ię; syn zaś w ynarodow ił się, 
a chociaż zapewne posiadał i % dobrze_język  
D antego, to jednak  wolał pisać po angitdsku. 
Będąc jeszcze m łodym  s trac ił żonę (angielkę), 
a ponieważ do niej i dla niej pisyw ał w szyst­
kie ballady, ody i sonety', przeto, g dy  um arła, 
w łożył m anuskryptu  w szystkich ty ch  wierszy 
do skórzanej teki, t ę ' tekę w łożył clo trum ny  
i kazał ją  zakopać razem  ze zw łokam i swojej 
ukochanej m ałżonki. Czas leczy wszystko, więc 
t»ż uleczył i jego rozpacz po zgonie żony 
Później Rosseti zakochał się w innej kobiecie, 
w tedy w ydobył z tru m n y  ową tekę, wiersze 
przejrzał, w ybrał z nich najlepsze, w ydrukow ał 
i tom swych poezyj ofiarował swomu nowemu 
ideałowi. N otujem y ten  szczegół jedyn ie  d la te ­
go, żeby rozwiać panujące u nas m niem anie, 
iż zim ni A nglicy pozbawieni są ro inantycznj'ch  
porywów.

Oskar W ilde i E rick  M ackay zam ykają 
szereg poetów ju ż  zm arłych. Z żyjących zaś 
jeszcze teraz, daje nam  au to r „A ntologii" p rób­
ki ze S w inburnea , R oberta  Briclgesa, R y szar­
da Le G alienne i B u tlera  Yeai-sa.

P rzytaczam y tu  wiersz Lę, G alienne/a pod 
ty tu łem  „Dzień dwóch n art w■". W  m i­
strzow ski sposób opowiada nai i w nim  au to r

oddanie się sobie nawzajem  dwóch serc zako­
chanych. I  rancuzi, a za nimi nasi m oderniści, 
zrobiliby^ z tego scenę skandaliczną, o k tórej 
oczywiście nie m ożnaby mówić naw et w gro­
nie m ężatek. A nglik, subtelny i delikatny, 
przedstaw ił tę  ekstazę miłosną w sposób tak  
przyzwoity', że w iersz jego mogą, czytać naw et 
najm łodsze panienki.

Oto ten w ie rsz :
„Piękne są — rzekłem — narcyzy w tym roku"; 

„Prawda, lecz spojrzyj na moje krokusy".
I  z temi słowy siedliśmy oboje 
By porozmawiać w niewielkiej altanie 
Owianej gwarem ogrodu i pełnej 
Rozkosznej woni; ogrodu, ni morska 
Urocza muszla, perłowym dźwięcząca 
Dźwiękiem, z swej piersi macierzystej wonne 
W ydychająca szelesty'...

S i e d l i ś m y - ,
Bv porozmawiać: całe popołudnie 
- i u 1 's milczących odmianach
To nagłych świateł, to cieniów gromady,
Jak b y  gdzieś w niebie jakiś Mistrz organno 
Ciągnął rejestry. Usiedliśmy tutaj 
By porozmawiać, ni to osób dwoje 
W  łodzi na morzu bezmiernem: by falc 
Tak nas swobodne kołysały chwile.
I  juk tych dwoje, od ujzasu do czasu 
Rwąc swą rozmowę, spogląda ku niebu 
I  piersią lazur wchłania bezgraniczny 
A potem znów się spotyka wzajemną 
Ócz błyskawicą — nasamprzód bez słowa,
A uoteiu z głosem, który brzmi jak surma,

tym głosem,Brzmiąca namiętnym oddechem, 5 

Którego fale głębokie jak  głębia 
Morza z eolskim głosem, z głosem gwiezdnych 
W ielkich przestrzeni, z głosem ciemnych borów,

Jodłowych borów, zlanych rosą świtu,
Z majestatycznym, własnym głosem Życia —
Tak myśmy tutaj rozmawiali, w łasną 
Boga źrenicą patrząc w Życia głębie —
Jak  one drżały gwiazdami. Azali 
Myśmy7 nie byli podobni do owych 
Słońc kołujących, co, widząc w bezmiarze 
Otoczonego ogniami eona,
Snać zapomniały, jak  daleko leżą 
Te ich orbity od siebie, i chwilę 
() płomienistych marzą zaślubinach?
Tak nasze serca całe pafiołudnie 
Błyskawicami odpowiedzi cięły’
Mgłę purpurową rozmowy. A kiedy 
Słońce, nasz strażnik dało poprzez drzewa 
Znak, żo przybliża się już noc, g‘dy, wstawszy, 
Ku naszymi kwiatom wracaliśmy' znowu,
Czuliśmy kroki czyjeś śród alei 
I  głos, nieznany przedtem, słyszeliśmy 
W  chłodzie wieczoru: Choć Miłość żadnego 
Nie popełniła grzechu, wyrzeczone 
Były jej runy, a Mistrz Życie inno 
W pisało rym y w jej poemat.

„Proszę,
Zerwij m i“, rzekłem. Ona dwa przyniosła,
Gdyż piękne były narcyzy w tym roku —
O bardzo piękne, lecz już nie narcyzy...

N ap raw d ę  szczera  w dzięczność na leży  się 
p. K asprow iczo \y i za to , iż zad a ł sobie ryle 
p ra c y  1 p rzysw o ił naszej l ite ra tu rz e  t.yle u tw o ­
rów  pełnych^ w ie lk ie j wartości lite rack ie j. Z w ła ­
szcza d la  osob, n iezn a jący eh  ję z y k a  an g ie lsk ie ­
go, a za tem  n ie  m ogących  w o ry g in a le  cz y ta ć  
poetów7 z a w a rty c h  w A ntolig ii p. Kasprowicza, 
n ieocen iony  to  je s t  n ab y tek .

Związek katolickich kraw ców
w e  L w o w ie  

p ła c  H a lic k i 7  (gdzie Centralna kawiarnia) ■A, 2

P i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  n a  z a m ó w i e n i a   ̂ ^

WT* Wielki skład mąteryałó*v krajowych i angielskich-’̂ !
Kroi a n g ie lsk i



PRZEGLĄD z dnia ? Marca 1907.
-V,0_ S tapiński per longum et latuni m ówił 

p ^ b°spodar stw ie wiajskiem, o kłopotach chło- 
fc\r z w ychowaniem  dzieci i o em ig rac ji do 

tey i Stanów  Zjednoczonych, o agen- 
■■. . M igracyjnych , o hodowli trzody  chle- 
któ 6̂ c' ’ ostatecznie po trzech  kw adransach, 

„trwała jego  mowa, dow iedziała się Izba,ze 
szklij-n' titapiński przeciw ny je s t dwoistości ty p u
par Pospolitych i dom aga się zm iany tych 
^2 a?rafów projektu , k tóre tra k tu ją  o wprowdy 

■P dwojakiego ty p u  program u naukow egosM i0aryów. O statecznie p. S tap ińsk i postaw iłWjU v
'. Osek o odesłanie ustaw y na.powrót do ko- 

z poleceniem  zmiany7 owyrch paragrafów . 
| e X K uryłow icz podniósł, iż Kusini wierzą-, 
jn czy brzm ienie ustaw y będzie tak ie  lub 

1Je ty- zawsze Polacy7 nie dopusiczą do po- 
Mia vT kra jn  seminary7ów czysto ruskich.wstali,

•M* jednak, że ze względów dyplom atycznych,

K RO N IK  A.
Lwów 2 marca.

•b \łr 1 , 7 a  *■ , . i  , «
i , końcu czysto tow arzyskiej grzeczności na
i 2ałoLy w ustaw ie, k tó ra  mówi o seminary7ach

F |skich, ntrakw  istyczny7ch polsko-ruskich i
^''Isko-memieckich, w spom nieć także o semina-

yaoL r^.sLieh. W yglądałoby  to przynajm niej j0 b: -  - -  - -  -, choćby naw et i w p rak ty ceorze. nie znala- 
i jaskraw o, zastosowania. N astępnie długo 

°wił p. K uryłow icz o w zburzeniu 
są&h w kraju , a zakończył tak  : 

f “tiie wasze, panjrorie, zdziałało, że 
garnął pożar. Gaście go, lecz wiedzcie, że wam 
? to byle czem nie uda. G dy się wczas nie 

'''Postrzeżecie, to  nie um kniecie później przed
P°żarem! “

um ysłów 
,, Postępo- 
k ra j cały

, . P- Cielecki podniósł, iż z nauczyrciełi wiej- 
'.lcŁ. przedew szystkiem  niezadowoleni są wło- 

sOLanie, '. bo nauczyciele nie um ieją i nie chcą
^..ooiodowaó się do w arunków  życia n a  wsi.

ie mają oni bowiem  żadnej znajom ości jospo-
ars tWa wiejskiego, a zatem  żadnego zamiło- 

^ doń. Chłodny ten  stosunek w łościan i na- 
i Wciela usunąć może ty lko  tak a  reform a edu-k;;p°yi nauczycieli, k tó ra  spec ja lis tyczn ie  kształ- 

Oędzie nauczycieli dla wsi i nauczycieli dla

l

1 Jist. W ykształcenie nauczycieli, k tó re uwzglę- 
' l wiadomości rolnicza ‘ '  “gospodarskie, p rzy ­

ślę’ do podniesienia w naszym  k ra ju  po- 
g0 11 gospodarki rolnej wśród chłopów'. D late- 
w  P°dzial sem inaryów  leży w interesie chio- 

Mówca wiec nie może zrozum ieć

°?yai
2% n

Póty,

tywów p. Sta pińskiego, którem u ten roz- 
, ^dla chłopów ta k  korzystny  się nie podo-

logiki

P H ił:AVszystkie ki’aje zachodnie daw no zaprow a­
li siebie tak i rozdział z najlepszym  rezul- 

j - ; tedy7 m y nie mamy7 powodu w ahać się
EJm względem.
W  szeregu opozycyjnych mówców ruskich  

, *• Gaworski w bardzo patetycznych  wy7ra- 
4 ' b iadał nad tern, Ąe polska adm in istracya 

;“olnictwra zdąża do tego, iżby7 przez szkoły 
Mymć młodzież ruską obcą je j w łasnem u na- 
'lowi. N astępnie wT.śród protestów  Izby, a 

^ Sród oklaskó w swoich klubow7y7ch kolegów za- 
■Ucal Polakom , iż nie m ają praw a oburzać się 
a Prusaków', bo sami w7 Galicyu postępują 

Vv°b:'e R usinów  tak  samo ja k  P rusacy  w Po- 
M ańskicm. Dalej zarzuca Polakom , że chcą 
ĄUsinom odebrać możność narodowego rozwoju, 
2e są ty ranam i w kraju.

P  P iniński podnosi, iż z m owy p. S tap iń-

Nieprau dziwa wiadomość. Niektóre pisma 
doniosły:^ że X. metropolita Szeptycki wyjechał dd 
W iednia z X. biskupem Czechowiczem i X. bisku­
pem (Jhomyszynem, w celu robienia zabiegów o wy­
jednanie tak zwanei „ab o lic ji11 (to je s t dekretu ce­
sarskiego, zawieszającego dochodzenie sądowe’)*; w 
sprawie akademików ruskich. Doniesienie to oka­
zało się zupełnie nieprawdziwe, gdyż ani "X. arcy­
biskup Szeptycki, ani wspomniani wyżej biskupi 
wcale nie wyjeżdżali do W iednia.

Ze sztuki, otw arcie nowej wystawy w salo­
nach Towarzystwa Sztuk pięknych nastąpi w n ie­
dzielę. W ystaw a obejmuje prace: Sławińskiego,
Kossaka, Merkla, Eychfcer-Janowskiej, Góralczyka, 
Lewandowskiego. Popjela i w. in.

Prowokacya. Pod takim  tytułem  donoszą 
pisma ruskie ze zrozumiałym żalem o następującym 
fakcie: Stanisławowski konsystorz przedłożył w ję ­
zyku ruskim p. ordynatowi Czarkowskiemu-Gole- 
jewskiemu propozycyę na parochię w Wołkowcach,

J m ajatku należącym do niego. P.-.Uzarkowski-GoIe- 
| jew ski odesłał tę. propozyoyę konsystorzowi z na­

stępującym dopiskiem: „Zwracam z uprzejmem żą­
daniem przedłożenia mi w języku kultury  europej­
skiej, a dla mnie zrozumiałym11.

W prost wierzyć się nie chce, żeby coś po­
dobnego mogło wyjść z pod pióra p.j < Izarkpwskie- 
go-Golejewskiego, więc też przypuszczamy, że mu­
siało to być inaczej, a Wmfcsś że cały ten fakt je s t z 
palca 'wyssany. W szak t.eraz szowinistyczne pisma 
zarówno polskie, jak ruskie, dzień w dzień piszą 
najniemożliwsze kłam stw a i podają je jako rzetelne 
prawdy. W  danym zaś wypadku tembardziej temu 
doniesieniu pism ruskich nie wierzymy, że p. Ozar- 
jbowski-Golejewski niedawno jeszcze; gdy kandydo­
wał na prezesa Rady powiatowej borszczowskiej 
po ś. pi Mieczysławie hr. Borkowskim, przemawiał 
do ijijSkieh wyborców w jich  ojczystym języku.

Wypadek na dworcu kolejowym. D yrek c ja  
kolei państwowej we Lwow.ie donosi: Dnia dzisiej­
szego zraua przy wjeżdzie do Lwowa, puszczono 
pociąg towarowy na tor, zastawiony wozami, nała­
dowanymi węglem. W skutek zderzenia, jakie na­
stąpiło, uszkodzone zostałyMgiilule 2 wozy w jeżdża­
jącego pociągu, a znajdujący się na jednym z tych 
wozów konduktor G arguliuski z powodu zgniecenia 
k latk i piersiowej, poniósł śmierć na miejscu. Do­
chodzenia co do ewantualnego przewinienia są w 
toku.

Teatr amatorski na dochód Towarzystwa 
dobroczynności, Z inicyatyw y prezesowej Tom. 
dam dobroczynności we Lwowie, Eomanowej hr. 
Potockiej odbędą się na docbód Tow arzystw a w so­
botę dnia 9 b. ni. i w poniedziałek dnia 11 b. m. 
w salach K asyna miejskiego przedstaw ienia ama­
torskie. Program  obu przedstawień je s t tan sam

skiogo wnosić należy, że dzieciom chłopskim  
Ule wolno uczęszczać do innych  szkól, ja k  ty l- 

najniższych, zaś z m owv p. X  Jaw orskiego

*

&aŁcty odnieść m usiał wrażenie, że Polacy  za 
*jv' rr  rw iecie zgodzić się nie chcą na  w prow a- 
'zeiiie języka ruskiego do szkól. rJ ymezasem  

sta ty sty k a  w ykazuje, j a u olbrzym ią je s t liczba 
“Uskiek szkół w kraju . Je s t więc w w7ypow ia- 
Uą-nych przez posłów ruskich  skargach  szalona 
Przesada. Lecz naw et przesada,, oparta  na na- 
rodowościowem rozdrażnieniu, nie pow inna ni- 
§dy nciekać się do oczywistych fałszów.

Co do porów nania R usinów  z, ^Polakami 
'v Poznańskiem , to mówca podnosi, iż pomię
dzy dorobkiem  kulturalny7m i h istorycznym
Polaków w Poznańskiem  a Rusinów w Galic-.yi 
Jest przepaść ta k  w ielka, iż w yklucza wszelką 
rnożność porów nyw ania. (Na sali burzliw e o- 
k laski i p ro testy  Rusinów). TJtrakw istyczne se- 
prinarya. polsko-ruskie w zupełności zaspakaja­
ją  potrzeby ruskich szkół. Tw orzenie czysto 
ruskich sem inaryów  nie odpow iadałoby celowi, 
gdyż nauczyciele w ychow ani w ty ch  semin i- 
ryach  m ieliby  jednostronne w ykształcenie i nie 
m ogliby nauczać w kra ju  o m ieszanej ludności.

Z  kolei mówca przechodzi do spraw y po­
działu edukacyi na  ty p  m ięjski i w irjski.

Godzina wpół do 2-ej, posiedzenie trw a
dalej.

Po przem ów ieniach generalnych  mówców 
pp. H ury k a  contra i x. Stojalow skiego pro, za­
kończono dyskusyę generalną. Po godzinie 2-ej 
popołudniu posiedzenie jeszcze nie ukończone.

izby sądowej.

i

Wiedeń 1 m arca.
|Spraw a o sslaplerz).

Przed najwj-ższym  trybunałem  odbyła się 
tu  rozpraw a przeciw  gr.-kat. proboszczowi 
z O knian (w pow. tłum ackim ) X . Hreliorowi 
PInatowi, skazanem u w pierw szej in stancja  
przez sąd stanisław ow ski nk m iesiąc aresztu, i 
przeciw  siostrze jogo żony Eugenii B abiak  £ 
dziew czynie 20-letuiej, skazanej przez ten  sam 
sąd na 24 godzin aresztu. Oboje byli oskarżeni 
o przestępstw o z §. 303 u. k., to  je s t o poniże­
nie nauk, urządzeń i zwyczajów usta-wowo 
uznanego Kościoła. P rzestępstw a tego dopuścił 
się X . H natow  w ten  sposób, że podczas ocP 
wiedzin w7 m ieszkaniu ruskiej w łościanki _Pa- 
raszk i Łucow zauw ażył w iizący  nad łóżkiem 
różaniec i odezwał się do n ie j: „Jesteś przecież 
R usinka, to nie dla ciebie, rzuć to  do p ieca“. 
Zaś E ugen ia  B ab iak  odebrała służącej pro­
boszcza szkaplerz i w rzuciła go do pisea,,y( za­
w oławszy : „G oto  jest, ty  tego przecież jgie po- 
trzebu jesz11. c

Po w yw odach sądu stanisław owskiego, 
skazani wuieśli zażalenie nieważności, a onegdaj 
odbyła się rozpraw a przed tu tejszym  najw yż­
szym  trybunałem . Obrońca x. H natow a w yw o­
dził, że skazany spełnił ty lko  swój obowiązek,
zabran iając P arasce Łucow używ ania rekw izy­
tów  obcego obrządku. P rzez to, że ją  wezw®5
aby spaliła różaniec, nie poniżył różań ca, g<dyż
spalenia używ a także kościół celem niszczenia 
nieużytecznych już kościolnj7ch sprzętów. O broń­
ca Babia kównej zaprzeczył, jakoby  szkaplerz 
by ł urządzeniem  Kościoła katolickiego, je s t to 
ty lko  odznaka pew nych b ractw  religijnych. 
Najwyższy try b u n a ł zatw ierdził w yrok co do 
B abiaków nej, uw olnił jed n ak  x. H natow a od 
kary , poniew aż w jego  powiedzeniu m e dopa­
trzy ł się w yszydzenia, oraz poniżenia urządzeń 
i zwyczajów Kościoła katolickiego.

obejmuje 2 francuskić: jednoaktów ki, operetkę 
Suppego : „Dziesięć cór na w ydaniu11 i całą seryę
żywych obrazów, zaczerpniętych z powieści H enry­
ka Sienkiewicza. Początek przedstaw ienia za ka­
żdym razem o godzinie;.' 7 wieczór. Nadto w piątek 
dnia S 1). m. odbędzie się o godzinie 3 popołudniu 
w sali K asyna generalna próba przedstaw ienia, na 
k tórą wstęp mają dzieci, przyprowadzone przez ro­
dziców jz a  opłatą 2 koron od osoby. B ilety na 
przedstawienia wieczorne dnia 9 i dnia 11 b. m. 
można nabywać w K asynie po cenie 10 koron za 
krzesło w7 pierwszych rzędach, '6; koron za dalsze 
krzesła i 2 kor. za wstęp na salę. Ze względu na 
liczne zamówienia, wskazany je s t pośpiech w za- 
kupnie biletów. B ilety na próbę dnia 8 b. m. mo­
żna będzie nabywać w dGeń próby przy wejściu 
na salę. Szczegółowy program  przedstaw ień ogło­
szony będzie w tych dniach.

Ostrzeżenia. W edług przepisów' pocztowej 
taryfy listowej wolno jest na d r u k o w a n y c h  
k a r t a c h  w i z y t o  w y c h, w ysyłanych w otw ar­
tych kopertach, dopisywać pięć słów dla wyrażenia 
życzeń, pozdrowień i t. p. Obecnie z powodu poetę 
wyższenia opłaty za listy miejscow7e, zaczynają, 
zwłaszcza kupcy, w ten sposób wy-zyskiwać -wspo­
mniany wyżej przepis, że zamiast kart wizytowych 
wkładają do koperty swoje bilety firmowe?? a za­
miast owych pięciu słów z życzenirmi w ypisują na 
nich rozmaite zlecenia, oferty, pokwitowania itp. 
Owóż dyrekcym poczt zwraca uw7agę, że tego ro­
dzaju przesyłki będą traktow ane iako listjn za 
które odbiorcy będą, musieli podwójnie brakującą 
kwotę porta opłacać.

Namiętni adwokaci. Przed pain  dniami w 
Lwowskim sądzie powdatowym zaszedł niezwykły 
wypadek. Dwaj adwmkaui tak się przejęli swemi 
rolami, iż nie bacząc na powagę sądu i stanu 
adwokackiego, wszczęli sprzeczkę, wi ciągu której 
adwokat dr. Leon Jekeles uderzył kolegę swego, 
adwokata kraj. dra Reicha tak  silnie, 'iż zranił go 
w okolicy nosa,.

Dziwne milczenie- W iedeński organ maso­
nów, Ncmp, FreJc. Fresse, przemawiając w obronie 
uwdęzionych studentów ruskich, pisała nieustannie 
bezecne kłam stwa o działalności sądu hvow'skiego. 
Tymczasem w7 m agistra turze sądow7ej lwowskiej ni­
komu dotąd na myśl nie przyszło zażądać za po­
średnictwem prokuratoryi wiedeńskiej zamieszcze­
nia w owym dzienniku sprostowania tycli kłamstw. 
Jeżeli dzieje się to dlatego, że persona! lwow7ski 
sądowy nie czyta tego pisma i nie w7ie o tych pa­
szkwilach i kłamstwach, to w takim razie nie mo­
żna mieć za złe tego milczenia. Ale jeżeli się to 
dzieje dlatego, ż.e panowie sądów nicy, lekceważą 
kłamstwa Notccj Frassy, to musimy zwrócić ich
nwagę na ię okoliczność, że kłam stw a te obwi­
niają ich o Ł y n y  niewłaściwe, nietylko jako austrya- 
ckich urzędników sądowych, lecz także jako polskich 
szow inistów, z tego więc powodu powinny nasze 
władze sąaowm wystąpić z kategorycznem sprosto­
waniem wszystkich owych fałszów7.

Bitdowa nowych linij tramwaju elek try ­
cznego rozpocznie się z -wiosną, jak  również i bu­
dowa centrali. Linie budowane będą w  porządku 
następującym : 1) na plac powystawowy, 2Ądo Że­
laznej wody, 31 na Z’elone i do św. Piotra, 4) na 
W y s o k i  zamek a następnie kolejno na Janow7- 
skie, Zamarstynów i do rzeźni. Później nastąpi 
przebudowa tram waju kopnego, tak, ażeby częścio­
wo można było uruchomić tram waj elektryczni7 na
tych liniąch z początkiem r. ł Q08. Ruch jednak 
na tych nowych liniach będzie się mógł rozpocząć 
dopiero w roku przyszłym, to je s t w7 J 908, w le- 
cie, gdyż n a ; razie niema wagonów, a fabryka sa­
nocka przed wiosna, roku przyszłego nie będzie ich 
mogła dostarczyć. Tylko linia na plac powystawo­
wy będzie jeszcze w tym roku otwarta, i to tylko 
prowizorycznie.

Z  kolei. W  zamiarze umożliwienia publiczno­
ści bezpośredniego zetknięcia się z c. k. zarządem 
kolei państwowtych i ustnego przedstawienia swych 
życzeń 1 zażaleń, oraz zasiagniędiS,;-jnf01'macyb 
tyczących spraw7 komercyalnych i taryfowych, 
odnoszących się do przewozu na szlakach c. k. 
austr. kolei państwowych, objeżdżać będą podobnie 
jak  i w roku zeszłym, i w7 roku bieżącym delegaci 
c. k. dyrekcy: kolejowej s ta c je  o znaczniejszym

ruchu towarowym, celem ustnego porozumienia się 
z interesentam i. Delegaci będą przyjmowali in tere­
sentów z miejscowości poniżej wymienionych, oraz 
z ich okolicy w7 biurze naczelnika staeyi, od godz
9-ej do 12-ej przed południem, a mianowicie:.
w Przeworsku ń-go, w Samborze 14-go, w Podw7o 
łoczyskach 2 l-gb, w7 Złoczowie (28-go marca; w 
Stryju 3-go, w Brodach U -go, w rh-oliobyczu 17-go, 
w Tarnopolu 24-go, w Rawie ruskiej 30 kwdetnia.

Nowy dramat polski. Pani Ema Jeleńska, 
autorka „Panienki11 i „O brączki1!, powieści, o któ­
rej niedawno z ogiomnem uznaniem pisaliśmy w 
naszym dzienniku, napisała teraz dram at pod ty t . :

S y n “. D ram at ten wystawiono tymi dniami na
Scenie .teatru wileńskiego, a publiczność i k ry tyka
przyjęlj7 go bardzo życzliwie. W „Synie11 rozbiera 
autorka bardzo często spotykany w życiu konflikt 
między poetycznem uniesieniem, w jak ie  wpada 
mężczyzna na widok wyniosłej duszy7 kobiecej, a 
obowiązkiem w7yobrażonym przez prozaiczną żonę, 
której umysł nie wznosi się w7cale wyżej ponad 
rzeczy poziome, Do takiego konfliktu doszedł p. 
Andrzej. Zakochał się on kiedy ś w7 młodej pa­
nience, o ładnej buz i ożenił s.ię z nią. Dzisiaj z 
tej młodej dzieweczki zrobiła się pospolita liani 
Dulska. Znosiłby ją  spokojnie p. Andrzej i obo­
wiązek przykładnego męża nie wtydawałby mu się 
wcale ciężarem, gdyby nie to,j że spotkał na dro­
dze swojego żywota pannę Izę, kobietę mającą u- 
m ysł wyższy7, wzniosły i ogromny7 talent literacki. 
P. Andrzej zakochał sic w niej szalenie, a por7.7a- 
ny jej wyższością, gotów jes t podeptać w7szystkie 
prawa i obowiązki byde się z nią połączyć, * kiedy 
w tem na drodze, staje mu sy7n, k tóry przed elrwiją 
właśnie rannym został w pojedynku, jak i stoczył 
ze swoim kolegą za to, że ten dość lekceważąco 
odezwał się o jego ojcu, z po\' odu wdaśnieK owego 
stosuuku do panny Izy. Pojedynek ten naprowa­
dza p. Andrzeja na drogę cnoty ; zrywa konkury 
o pannę Izę i wraca do sw7ojej żony.

D ziennik  W ileński zarzuca jedynie autorce, 
że zanadto prozaicznie przedstawiła żonę p. An­
drzeja — tak prozaicznie, że trudno u\, lerzyć, aby 
p. Andrzej mógł do niej się nawrrócić.

Na śrocŁi zwalczania alkoholizmu w Anglii
zapisał zmarły teraz w7 Londynie John , Growde 
sześć milionów funtów szterłingów, czyli około 150 
milionów koron. Procenta od tego kapitału  mają 
być obracane na opłacanie nauczycieli -wędrownych, 
którzy powołani będą do wykładów agitacyjnych 
w całym kraju, przeciw używaniu napojów wysko­
kowych. Dla tych agitatorów przeznaczono po 750 
funtów szterłingów, to je s t około 18.000 koron ro­
cznej pensyi. Znaczne kwoty z procentów mają być 
używane na zapobieganie udzielaniu nowych kon- 
cesyi szynkarskich, tudzież na w ykłady z dziedziny 
zupełnej wstrzemięźliwości w teologicznych i innych 
zakładach naukowych, zarówno męskich, jak  żeń­
skich.

Temperatura dnia 28 lutego o godz. 7-mej
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - f i ,  we
Lwowie — .1, w Tarnopolu —4, w Czeniiowcaeh 
— 1, w Wiedniu -j- 4, w 8-alćburgu -f-2, w Gracu 
—4, w Prad/.e -f 4, w Tryeścio -f  1, w Abbazyi 

3, w Raguzie - f  w Budapeszcie -4 4, w
Berlinie 4  ■ Hamburgu -i Monachium
i 1, w Zurychu — 1, w Genewie — 2, w Lugano 

0, w 4nglii -15, w Paryżu 4  w B iarritz 
4 7, w Nizzy -4 8, w północnych W łoszech O, 

we Elorencyi -F I , w Rzymie 4 '  B Y7 Neapolu 
4- 7, w Palermo -j- 7, w M adrrcie - j i ) ,  w Sztok­
holmie — 4, v7 Petersburgu — 8, w W ilnie — 6, 
w W arszawie — 1, w Moskwie — 5, w Kijowie 
— 6, w Odessie 0, w Serajewie — 3, w B el­
gradzie 4-2, w Bukareszcie i, w Sofii 4 -  1, 
w Konstantynopolu 0, w Atenach -j ,6, (Tem­
peratura  -według Celsiusza).

Zmarli. W  Lubeni, w pow. rzeszowskim, x. 
K arol Zygfowicz, proboszcz tamtejszy, w 62-gim 
roku życia. - W  Przyłbicach, w7 pow7. jaworow­
skim, x. Antoni Wolos, tam tejszy gr. kat. proboszcz, 
w7 82-gim roku życia. —  W  Radowcaob, Hilaryon 
Onciul, em. radca wyższego sądu kraff we Lw ow c.

Stan powietrza. T. o g. 7-ej l-ano — 5 R. 
w poł. 0 R. Bar. 770. Spada. Pochmurno. W iatr 
północno-zachodni.

Człowiek, zasad.
4. Napij się pan ze mną szklankę piwa.

L .  Nie mogę! Po pierwsze: jestem  eleuteiyk, 
po drugie: nie mam czasu, po trzecie: nie mam
pieniędzy7, po czwarte: żona na mnie czeka, a po 
piąte: już sześć bomb dzisiaj wypiłem.

Firim : Prof. Franciszek Neuliauser i Sp. 
we Lwowie, Batorego I- lh poleca fortepiany 
światowych fabryk dla domów zamożnych: Bech-
ste in fj Bósendorfera i Ehrbara, a nadto tańsze for­
tepiany i pianina z fabryk uczciwych wybrane po 
próbach. Prowauzenieyprzedsiębiorstwa je s t takie, że 
nawet z prowincyi listownie zamówione instrum en­ty pod gw aran c ją  odpowiedzą wymaganiom.

Widowiska i koncerty.
po-Repertuar teatru miejskiego. Dziś 

południu, w niedzielę popołudniu, jakoteż w7 po­
niedziałek wieczorem występy włoskiej opery 
dziecięcej. — W  sobotę wieczorem „Z ygfryd11. —
W  niedzielę wieczorem „Moralność pani Dul-
s!nej“. — w e w7toreK: „upowies-ci HoffmanaH
W e środę po raz pierwszy „Edukacym Bronki, 
komedy7a w7 3 aktach Stefana Krzywoszewskiego.— 
W e ozw7artek  „Zy7gfry7d “. —- W  piątek „Edukacya 
Bronki. u — W  sobotę popołudniu „Skąpiec,11 wie­
czorem „Manon,1* opera Masseneta.

Z  Fi harmonii nam komunikują : Najwa-
żniejszem wydarzeniem w św iatku muzycznym na­
szego m iasta będzie „R ecitalJypianisty  Józefa Śli­
wińskiego, który7 obok niezwykłej techniki posiada 
wiolki smak i dystynkcyę, a nadto w wykonaniu 
utworów delikatność , rysunku inelodyi. Program  
Śliwińskiego obejmuje utwory- Liszta, Chopina, 
Schumana etc.

W  nie-Repertuar teatru krekowskiego
dzielę popołudniu „Księżyc i słońce,11 „Pożegnanie11 
i „Antkowe wesele,11 kemedyc Przybylskiego. W ie­
czorem „Moralność pani D ulskiej11. — W  ponie­
działek „W esele11 St. W yspiańskiego. — W # wto­
rek „Czajką® komedya Czechowa, —  N « środę 
„Sg-anareR M Giera i „Król K andaules" Andrzeja 
Gidefa. —- W e czwartek „Czajka7. — W  piątek 
‘̂ "Cierpki owoc.11 komedya A. Braceo. — W sobotę 
„H arde dusze11 Sarneckiego. -—- W  niedzi flę popo­
łudniu „Skąpiec11 Moliera. X  ieczorem „H ardgjdu- 
sze“. — W  poniedziałek „ ''G itle hałasu o nic" 
Szekspira.

C o io s s e u m  Hermanów. Od 1 do 15* marca. 
Sensacyjny- program. Falm ore Bros, am erykańska 
pantomina. — Oglos l'rio, sensacyjny ak t napo­
wietrzny. — The 4 Donnie D u rm ,  ensambl szko­
cki. — M oralność p a n i K lops, trag ifarsa  kołtuń­
ska, VUograp>h, 10 wspan^L. ch nowości. W  nie­
dzielę i św ięta dwa przedstaw ienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* Kcncart na dochód Imdowy k iścioła św. El­

żbiety, pod protektoratem  X. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, a pod artystycznem  kierownictwem dyTrek- 
tora Mieczysława Sołtysa, wyrpełnił wczor.aj po 
brzegi salę Filharm onii bardzo dystyngowaną pu­
blicznością. Rozpoczął się on od p re lek c ji znakomi­
tego architekty  prof. Palowskiego, na tem at w ła­
śnie owego kościoła Szanowny prelegent opowie­
dział więc najprzód o chaiakterystyczny7ch znamio­
nach stylów gotyckiego i ro m ań sk ieg o ,n as tęp n ie  
o l-oznuarach przyszłego kościoła i o rozmaitych do­
tyczących go szczegółach.

7j kolei szesnaście osób, mianowicie panie i 
panowie: Z. Barwińska, S. Bastgenówua, J . Kos­
sowska, W. Kwaśnicki, dr. Ii. Longchamps, S. Eoth- 
kaelówDa, E. E,zeszotkówna, Z, Setmajerówna, M. 
Sołtysowa, F. Szczepanowska, K. Szwandówna, dr. 
M. Szeiilp; K. Tarnaw ska, M. ĆYeleszczukowa, B. 
W olfstbał i W. Zeliingerówna odegrali koncert 
A-mol Bacha na szesnastu fortepianach, pod batutą 
dyrektora Sołtysa. Publiczność przypuszczała, że ta 
produkeya szesnasto-fortepiano-wa wypadnie bardzo 
hałaśliwie. Tymczasem wcale tak nie było. 0 - 
wszem,(podnieść należy7 wielką subtelność gry i na­
der misterne cieniowanie utwom. Co prawda, do 
tego przyczy-niło się w wielkiej mierze i to także, 
że .wybrano utwór o rysunku przejrzystym. Publi­
czność gorącymi oklaskami uwieńczyła dyrektora 
Sołtysa i koncertantów, tern gorętszymi, że spodzie­
wała się czegoś hałaśliwego, o melodyi zatartej, a 
pełnego chaotycznego szumu, znalazła zaś rzecz pię­
kną i doznała wrażeń prawdziwie estetycznych.

Największą jednak niespodziankę na wczoraj­
szym koncercie zrobił puMirzności naszej p. Ban- 
drowski. Tyleśmy7 się nasłuchali już twierdzeń, że 
bohaterowie wagnerowscy nie powinni występować 
z pieśniami na estradzie, koncertowej, bo przywykli 
do rozmachu scenicznego, wy-glądają na niej jak- 
gńyby skrępowani, że zaczęliśmy Już mimowolnie 
wierzyń w praw dę tego twierdzenia. Tymczasem 
niezrównany nasz arty sta  złożył dowód, że -można 
być jednym  z najpiorwszych bohaterów wagnerow­
skich, a jednocześnie znakomitym wykonawcą, pie­
śni. Śpiewał on dwie pieśni R ubinsteina: „Rosę 
wieczorną11 t „Asrę", Ryszarda Straussa, pieśn „Na 
dnie mojego serca11 i Lassena „Dzień zaduszny11. 
A tyle ciepła, tyle poezyi i tyle uczucia włożył w 
te utwory, że sala trzęsła się od oklasków. W y­
woływaniami i oklaskami zmuszono go do powtó­
rzenia i Rubinsteina i Lassena.

Znana zaszczytnie z estrady7 pani M arya 
Lange-Wymocka. wykonała najprzód dwie bardzo 
brawurowe pieśni W idora, wymagające nadzwyczaj 
potężnego głosu i wielkiej zamaszy-stości w śpie­
wie, a następnie: Nowowiejskiego „Pożegnanie",
H ildacha „W iosnę11 i Friedm ana „Zaw ód11. W dzię­
czna publiczność, oprócz oklasków ofiarowała jej 
kwicty.

P. Maury7cy W olfstkal, którego pojawienie się 
na estradzie, witane je s t zawsze bardzo sym paty­
cznie przez wielbicieli szlachetnej muzy7ki, odegrał 
prześlicznie transkrybow ane przez W ilhelm i‘ego 
„L arghetto11 z koncertu E-mol Chopina i „Polonez 
A -duru W ieniawskiego. Nagrodzono go tak rzęsi- 
sterni oklaskami, źe zmuszono do naddatków.

Na zakończenie koncertu szęsnaście fortepia­
nów odegrało jeszcze Liszta polonez E-dur, za­
chwycając znowu słuchaczy doskonałą rytm iką, 
■wielką składnością i umiejętnem cieniowaniem.

Panu profesorowi Neuhauserowi, który dal 
pomysł do urządzenia tego koncertu i dostarczy7! 
do niego szesnastu doskonałych Bosendorferów, 
należy7 sle prawTdziwe uznanie.

Czqśi‘ ekonomicziia.
Wiedeń 27 lutego.

' ŚSZ-). Targ dzisiejszy był znacznie mntej oży-wio- 
ny niż wczorai, a przewmżną część walorów7 za­
mknięto niższymi kursami. Powodem tego je s t głó­
wnie ta. okoliczność, że w'obec tego, iż kwestya 
odnowienia ugody z W ęgrami wchodzi w fazę de­
cydującą, speku lac ja  giełdowa uznaje za właściwe 
zająć stanowdsko wjxczekuiące.

Także doniesienia z Berlina. przy7czynJy się 
w znacznej mierze do osłabienia tendencyi targu. 
W  walorach górniczych bowiem, stanowiących od 
pewnego czasu przedmiot ogromnej spekulacyi na 
giełdzie berlińskiej, nastała raptow na baissa. już to 
skutkiem  ogromnego spadku ceny7 surowego żelaza 
na rynku glasgowskim, już też powodu doniesień o 
pogorszeniu się koujunktur niemieckiego przemy­
słu żelaznego wr zagłębiu nadreńskiem, Także po­
drożenie gotówki w eskoncie pijywatnym pogor­
szyło, jeszcze bardziej stosunki na ta igu  berlińskim.

Najitntejszym targu najbardziej spadły wę­
gierskie akcye kredytowe, tudzież akcye pefzteń- 
skiego banku komercy7alnego. W  lombardach była 
i dziś zniżka z powodu strejku służby kolejowej w 
Tryeście. Z walorów7 przemysłowych podniosły się 
akcye kopalń w7ęgla w Briix, tudziez akcye fabry­
ki naboi w7 W irtenbergu.

Z S ifii donoszą, że konw ersja  G-procentowej 
rentv  bułgarskiej obejmie tylko emisy7e z roku 
1888 i 1889 w sumie 75 mTionów7 franków, nato­
miast wypuszczona w r. 1892 G-procentowa renta 
w7 sumie 142 milionów franków na razie nie zo­
stanie skonwertowana.

Towarzystwa akcyjne wiedeńskiego „G rand 
H otelu11 płaci swym akcyonaryuszom za rok ubie­
gły  dywidendę 25 koron, tj. 121/,//,,. Jak  wiadomo, 
wszystkie akcye tego przedsiębiorstwa zakupuje 
obecnie HnionbanL i zamierza rozszerzyć hotel.

TELEGRAMY M E t iM
/ Depesze poranne).

Wiedeń. Fremclenhlatf pisze [ W iadomość 
jsdnego  z polskich pism, że m in ister B ziedu- 
szycki na w.yjiadek bezkarności studentów  ru ­
skich zapow iedział swą dymisy7ę. pozbaw iona 
jes t -wszelki<j podstaw y, getyż m in ister żadnej 
podobnej zapowiedzi nie uczymił.

( Depesze popolu dn io ivc).
Kraków. Tutejsza polioya p rzy trzym ała  

jadącego do A m eryki A tanazego K ow ałyszyna, 
służącego profesora Ochenkowskiego ze Lwo- 
wa; IvowałyTszyTn skradł swem u służbodawmy 
książeczkę K asy oszczędności n a  1.000 koron, 
podniósł pieniądze i w ybrał się do A m eryki, 
zaopatrzyw szy7 się w przód w  zło ty  zegarek, 
pierścionek, rewolwer, toaletow e przybory7, we­
bową bieliznę. Będzie on odstaw iony do Lw owa.

Leib F iscb, k tó ry  wczoraj odebrał sobie 
życie przez poderżnięcie g ard ła  na  tu tejszej k li­
nice chirurgicznej by7ł dzierżaw cą m łyna w H o r­
niku koło Stanisław ow a. B ra t jego, Mojżesz 
Fiscb, k tó ry  z iry tow any  tern, że jego b ra t po­
pełnił samobójstwo, chciał strzelać do lekarzy7, 
a potem  odebrać sobie żymie, je s t dziś spokoj­
niejszy7. Podał on w szystkie szczegóły podróży 
swej z b ra tem  do W iednia, następnie do K ra- j 
kowa- Mojżesz F isch zupełnie nie pam ięta  swe- ;

go zachow ania się wezorajsz*go po śm ierci b ra ­
ta. (1 eiba Fisch a nie chcieli lekarze przy jąć na  
j lin ikę z powodu jej przepełnienia. W tedy  on 
w ybiegi na schody, dostał się niemi na  strych  
w gm achu k lin ik i i tam  b rzy tw ą przeciął sobie 
gardło),

Kraków. S tarosta  tarnobrzeski Lasocki 
wniósł do tutejszego sądu s ta rg ę  przeciw  p. 
Setm&jerowi w T arnobrzegu o obrazę czci 
drukiem .

Poznań. X. p ra ła t Jażdżewski wystosował 
do m inistra oświaty protest przeciw wydaleniu 
z i ni nazy ów uczniów polskich za to, ze ich ro­
dzeństwo kierze udział w strejku. M inister odpo­
wiedział, ie  postanowienia powzięte w tej mierze 
przez gunnazyabie rady pedagogiczne, będi wów­
czas cofnięte, gdy7 ustanie bezrobocie szkolne.

Wiedeń. W czoraj i dziś ' toczą się rokow a­
n ia  ugodowe m iedzy bar. Beckiem  a p. W e- 
kerie.

WarSzaY.3- W czoraj popołudniu napadli ban­
dyci w śródmieściu r.a inkasenta banku łódzkiego 
Jan a  Paisżeskiegn, który w towarzystwie woźnego 
niósł sumę 3J)Q0 rubli. N apastnicy usiłowali w yr­
wać Paczeskiemu tekę, lecz spłoszeni strzałam i 
woźnego, umknęli, strzelając z rewolwerów. Pa-
czeski je s t rannv.

Kronsztad. Lsekare I I  pułku sydbirskiego 
Schreiber. który7 celem zbadania przyczyn chorób 
zaraźliw ych hodował bakterye, zachorował wńród
objawów zaknzema.

J e k a ta ry n o s ła w  Na stacyi Igren .obrabowa­
no wczoraj pociąg, k tóry  przybył z Simelnikowa. 
Złoczyńcy dali do pociągu salwę rewolwerową, za­
bili naczelnika stacyi i jednego z urzędników, kil­
ku imiych śmiertelnie poranili. Równocześnie dano 
/  pociągu strzały7, które zraniły kilka osób. B an­
dyci przeciek druty  telegraficzne, a odczepiwszy 
lokomotywę pujeGiali na nirj. Zrabowano 50.000 
rubli.

Petersburg. G enerałowie K aulbars, G rip- 
penberg, B ilderling i R ennenkam pf wyzw ali na 
pojedynek generała K uropatk ina . Gzują się or.i 
obrażeni. gdy7ż K u ro p a tk in  w  swem dziele o 
wojnie z Jap o n ią  napisał wiele o ich niesubor- 
dymaoyi, ntenetw ie, lekcew ażeniu obcY7iązków 
itd. "W sferach wojskowych panuje przekonanie, 
iż w ładze wyższe nie pozwolą lifc odbymie po-
jedynihu, k tó ry ' w p ły n ą łb y  dem oralizu jąco  n a  
arm ię.
BBBarausisegsgs&SKS^&ss;

H O T E L  FRAN CU 3K !,
Lwów — P lac  M aryaeki. 

Jłcstauraąiu. Powój do śniadań- Wszelkie teina i 
delikatesy.

Pizyjochali dum 8 marca. W.rSzajna, Z. Tur-
galski z Drohobycza M. Kbrsohner z Waedąja. P. 
Paar z Jaworowa. M. Landau z Tarnopola. ,T. Da- 
miann z W,edn.,a. A. Łaszczy liski z Niska. E. Gold- 
hamer z Tarnowa. H. Lacek z Zydaczoua. A. Do- 
gilewski z Drohobycza. N. Bleckmann z Wiednia. 
E  W ysoczański zOSokala. R. Augustynowicz z 
Kniaża. J . Gold ze Złoczewa. J . Słonecki z 'B rze- 
żan. E, Schmidt, J . E rs t z W iednia. E  Rutrac z 
Paryża. F. Neumann z Yelbertu. Wj:1* Duszyński 
z Bołszowiec. W. Rudner z Czerniowieo. M. K ur- 
kowski z Ropianki. F . Metzger z Husiatyna.

Rubryka ta nić^poebodzi cd RedakcJ,. . nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

D la  la ta ją c y ch  zamiar wyjeJmć do Kfiiiier na 
stndya awądzsm pr.w&tiue s;.rcye ny l.uis szybkiej nauki 
języka, n iem ieck ieg o  metodą h u ą  i .pn.ktj czi.ą. tv
tutote wyższym uwzgi».Uei» się kiorunc-k Musowy, ńrz c- 
gotewuję’ również z mr. niem <io ittktory i do''.egzanunu 
svv; Jit kacyjwego. \V}kcn'iję t łó m a c z e r tia  js.orespoi:den- 
cyj bard uwij kuntraktów. w yr.4:ów sąd myclt, fklówno- 

t^.ryalnycb i t. d  F r .  K o n ra d , Głęboka 17,

Zakład dra Eug- Piaseckiego
t I. T n c r i e g o  K lu ją  S 2.

tfasei iw ykły, elektrycsny i wibracyjny. Gim nastykj
rcKijirsa. i rf< j caj K ent sparaiy id.ud iido f pop-)!.

Rok założenia 1650.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod fi rai a:

AP&lfST s m u w  & Sili
ii .l. K aro la  Lud  w i Si a I

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
oraz losy, nawet i w zastawie będące.

Losy tak wykupione, jakoteż wszellYe inne po­
jedynczo lub - w grapach sprzedaje u dowohiych 
sj dn ta eh m ics ięezrtych.

Wydawrm t «.o r«z"tv !os tnń ,* ad/.icj “.

Giełda południowa (godzina 12 minut ńu) 
W iedeń 2 marca.

Marki 117.53, renta, majowa 99.40, w ęgierska 
renta koronowa 94 90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
679.00, węg. zakł. kred. 830 00, anglobanku 314 00, 
uuiońba7 ka  587 00, banlrvereinu 568.00, lauderbauku 
4G^-00, kolei państw. 681-00, lombardy 162 00, akcje  
kolei Elbethal 449Ł50, fabryki broni 00000, tytoniowe 
428-00, alpiny 618.75, Rima Muranwi 567 50, prag. 
T. żel. 0000 00, losy tureckie 178.50, ruble 2f3  25. 
Usposobienie: spokojne.

5 %  renta, rosyjska na r. 1907 84 75.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 Inajt 1906 r. według czasu środkowo-europej« 

ssiego.
P r ije h o d is  do I.w ow it:

Z Frakowa; S . 3 t \  1 .3 0 ,8 -4 0 * , 5.50* 8-45, 5.2B, 9.301 
Z It*e*»owa: 10.35.
Z Podrułocaysk na Sworsec główny . 7,„0, 11.45 2 .2 0 , 

6.5--. 10,30*.
Z Podwc/loczysŁ na Polzamore • 2 .0 5 , 7.00. 11.85, 6.25. 

10.12*.
Z Oremiowieo: 12 .20* , 1 .4 0 , 6.10 5-45 9.05*.
Z Eołomyt: 10 5.
Ze Sts.msłat owa: 8.05 
Z Rawy i Sokela: 7.5",
Z Jaworowa: 8.18, 4.37.
Z  o & i a b c r a :  8 . 1 6 ,  1.50, 9 .2 0 * .
Z L&woCKrieso: 7.29, 11.50, 10.50-1-.
Z TneŁIi: 8.55.
Z BeUea: 4.50.

Od 1 kcd<.ą ze bw ow u :
DoFjraktu.i. 8 .2 S , 12 .4P *  2  43,4-05* 8.85,6,35* JI.OC* 
Do Rzorsot a: 4.05.
Do Podwoiocrysk r dworca głównego: 6.20, 10.55, 2 .21 , 

b. Y>*, 9.50*. -
Do I^cdrołoczysk z Podsamosa: 2  3 0  6.35, fil.15, 6.37* 

10.(8*.
Do Czerniowiało. 2 .51 , 2  4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 1LB&*.
Do Sawy i Sokala: 7’25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: Ł./E, 4.16, 10.51*.
Do Kołomyi i żydusujwa: S.30.
Do Przemyśla, Clhyrowa: 10.05*.
Do Lawooznogc: 7.80, 2.30, 6.25*.
Do Bf Jzca 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa Husiatyna: 9.10*.
Do janowa 8.14.

U w a g a . Pociągi pośpiesvns drukrwatte są litersnu 
*.p»»temi; pociągi nerne o«D%eŁ. ue gwiazdką. Pora 
nocna lieay się cd godz. 6 w ecj^r do 5 sin. Ć9 raco.

) Przekazy i listy kredytowe ua Pary|
O  om b s c i l c o i  kasitor rrym lcayLondyn, Berlin i wszystkie miejsca S w | A a l  ^  S i t l l e n a

z r a g p r a o i e z ^ ł e fy^ laje Zlecenia z prcwfneyf bez doliczenia pro* i yh
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Z puszcz amerykańskich.
Nie znacie A m e ry k i! — oto co zawsze 

i w iecznie pow tarzają  nam  A m erykanie, z j a ­
kim i w ypadkow o się spotykam y. Próżno dowo­
dzim y im, żeśmy z pożytkiem  czy ta li dzieła 
Tocqueville"a i A m peren . P ierw szy  z n ick je s t 
s ta ry  i nie by ł zresztą w iarogodny naw et za 
swoick czasów. Co do drugiego, ten  jes t batózo 
p rzy d a tn y  dla podróżnego, k tórego  ciekawość 
ogranicza się na zw iedzaniu pew nycli up rzy w i­
lejow anych m iast, bądź to w zrastających, bądź 
upadających, lecz niczego nie nauczy o ogól- 
nem  życiu, takiem , jak iem  je  pojm ujem y, i j a ­
kiem  sami ży jem y : o zw yczajach, o charakterze, 
an i wreszcie o tern, co stanow i teraźniejszość 
i przyszłość uspołecznienia narodu.

Poza tern nie m am y nic. Je ś li zażądacie 
czegoś więcej, w net zasypią was law iną anegdot 
i dziwnjm h faktów , k tó re  cegiełka po cegiełce

1) zburzą w szystkie wiadomości, jak ieście  z t ru ­
dem uporządkow ali w waszych głowach. To się 
m nie sam em u zdarzyło. U przedzani więc o tein 
czy te ln ika  w chw ili, k iedy m am  m u opowie­
dzieć d ram at am erykański.

P lem iona indyjskie, tak  w ybornie opisane 
przez Sckoolcrafta, is tn ie ją  jeszcze w n iek tó ­
rych  m iejscowościach niezm iernego obszaru, za­
ludnionego i ucyw ilizow anego przez następców  
W ashingtona. A le liczba ich z każdym  dniem  
się zm niejsza. Po w ielu z n ich  nie zostało nic 
prócz nazw iska. Z pozostałych n iek tó re liczą 
ju ż  ta k  m ałą ilość indywiduów, że nie w arto  
naw et wspom inać. B ardziej niż proch zgnębiła 
je  wódka (whisky). Próżno n iek tó rzy  n ieu stra ­
szeni wodzowie staw iali zapory  pochodom „bia­
łych"'1. N iekiedy ty lko  sk ładali dowody, iż są 
godnym i swoich przodków, i pokazali nam, 
czem by li n iegdyś Indyanie.

Jed n y m  z dzielnych b y ł M aha, wódz p le­
m ienia Irokezów, za czasów, k iedy  powzięto 
m yśl połączenia drogą żelazną Nowego Jo rk u

z San-F rancisco  nad  Oceanem Spokojnym . Czy­
ny  w ojenne i m yśliw skie M aby sław ne by ły  na 
preryaeh  i w szyscy z najw iększem  poszanow a­
niem  przyw ykli w ym aw iać nazw isko „Śm ieją­
cego się p tak a  “, k tó rym  to przydom kiem  nazy­
wali go współplem ieńcy. N a nowe przedsię­
wzięcie kom unikacyjne M aha p a trzy ł n iep rzy ­
chylne m okiem. Słyszano go często, ja k  m iotał 
k lą tw y  u . la.ki zabór, naruszający  spokój pu ­
styn i i u truu iiia jący  ju ż  i ta k  trudny , a nędzny 
żyw ot Indyan . N ielicznym  grom adkom  robo tn i­
ków często p rzeryw ał pracę niespodziany n a­
jazd  i zbrojne napady. N igdy nie dowiemy się 
dokładnej cyfry  ofiar, k tó re życiem  p rzyp łaciły  
zabiegi pionierów  cyw ilizacyi, podziw iane zda- 
leka. Można bez przesady tw ierdzić, że w n iektó­
ry ch  bezludnych m iejscowościach niem al każdy  
sążeń ziem i zroszony b y ł k rw ią ludzką. Pocho­
du cyw ilizacji, k tó ra  chce bystro  kroczyć n a ­
przód, nie w strzym ują ta k  drobne ofiary.

M aha m usiał więc patrzeć, jak stanęła 
droga żelazna Oceanu Spokojnego, ja k  w agony

b ieg ły  od Nowego Jo rk u  do San-Francisco i na 
odwrót, wioząc tow ary  i ludzi. Spraw iało mu 
to straszną przykrość. Nie m ógł zrozum ieć tego 
ognistego wagonu, k tó ry  szydził sobie z jego  
nieustraszonego m ęstwa. Poprzysiąg ł m u też 
zem stę okru tną, zemst ą dzikiego, k tó rą  śm ierć 
ledwie zaspokaja. M aha m usiał zw yciężyć swe­
go wroga, albo sam zginąć.

N astępstw em  tego  postanow ienia by ł sze­
reg  mniej więcej zręcznie obm yślanych zasa­
dzek i w ypadków  wszelkiego rodzaju, w k tó ­
rych szczegóły wchodzić nie będziem y. W  ame- 
rykańskiem  życiu wyjście pociągu z szyn uw a­
ża się za drobnostkę. N a w szystk ich  drogach 
w ty m  k ra ju  czuć się daje pośpiech, z jak im  
je  zbudowano. Byleby prow adziły  cło celu, 
m niejsza ju ż  o to, czy dają  podróżnem u rękoj­
mię bezpieczeństwa., ja k ą  znajdujem y praw ie 
wszędzie na liniach europejskich. Pod tym. 
względem  droga Oceanu Spokojnego nie mogła 
stanow ić w y ją tk u  od powszechnej krajow ej za­
sady. W ypadki, spowodowane i obm yślane przez

M ahę i Czerwonoskórych, nad k tó rym i 011 d o ­
wodził, nie wywai-ły w rażenia. P rzez k ilka  m ie­
sięcy nie przypuszczano naw et, aby  In d y an ie  
mieli ja k i zw iązek z w yrw anem i szynam i lub 
w yjętym i podkładam i. K iedy  wreszcie to  do­
strzeżono, Maha także  ju ż  uznał bezużyteczność 
podstępów  swoich i swoich w ysileń, zmienił 
w ięc tak tykę.

Z cierpliw ością Indyau ina , śledzącego zw y­
czaje ofiaiy, na k tó rą czyha, M aha jroczął ob­
serwować bieg pociągów. Chciał nauczyć się i 
zrozum ieć mechanizm . Zanadto  by ł rozsądnym , 
aby  nie domyśleć się odrazu, że ognisty  po­
tw ór musi ulegać jak iem uś um iejętnem u k ie­
runkow i Odgadł w ażną rolę, jak ą  tu  g ra ją  m a­
szynista i palacz. Od tej chw ili p lan  jego był 
gotow y, plan, k tó ry  w ym agał śmiałości, zrę­
czności i siły, a dzicy są do tego zdolni. I  je­
mu na tycli przym iotach nie zbyw ało. Nie m iał 
pod tym  względem  równego sobie na całym  
obszarze zachodniej Am eryki.

(D okończen ie nastąp i).

Ogłoszenie licytacyi.
W  celu dostarczenia dźw igarów  i ank ier do budowj7 Z akładu  

silnie do w y tw arzan ia  p rąd u  elektrycznego dla św iatła  i ruchu  ko­
lei elek trycznej na Persenków ce ogłasza się publiczną licy tac ję .

O ferty  należy  wnieść w edług p rzedm iaru  otrzym anego w miejsk. 
U rzędzie budow niczym .

T erm in do w niesienia ofert oznacza się n a  dzień 14-go m arca 
b. r., o godzinie 11-tej przed południem  w biurze budow y w ul. 
C hrzanow skiej 1. 9. p a rte r.

P lan y  przejrzeć, o trzym ać p rzedm iar 1 bliższe w arunk i dosta­
w y m ożna w  m iejsk. U rzędzie budow niczym  w godzinach urzęd.

IUi iM  kra!. sieł. im .

jaz wyszedł. Wysyłając go na każde żądanie franco, zwra­
camy uwagę, że nia sama rena najniższa powinna być 
miarą przy wyborze źródła zakupna, ale właśnie w pro­
duktach chemicznych bardziei, aniżeli w jakiejkolwiek in- 
nej gałęzi przemysłu, jakość i pochodzenie składników 
jest deoydającem i przemawiać powinno na korzyść su­
miennej, swojskiej fabryki, która nia od dziś i nie tylko 

na dziś dba o zjednanie sobie Klienteli.
I. G alie. T o w a r z y stw o  a k cy jn e  d la  p rzem y słu  

c h e m ic z n e g o  L w ów , A k a d em ick a  8 .

' .A* - ■»

P r a w n i e  c h ro n io n v !

Alfeineehter Balsam
ans riet Schutienstl-ApsjŁhtki d-s $
A.Thierry in Pregrada

bei Rahltsch-Sauerbrunn.

Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.
Jed y n ie  praw dziw ym  je s t tylko

B A L S A M  T H IE a B Y ’E e O
z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lnb (5 po­
dwójnych flaszek, albo specjalna wielka Uaszka z patent, 

zamknięciem K. 5.—
Thlerryhigo maść c2nlyf>j!!owa

przeciw wszystkim ; eptirzołym renotu, zrtpalriw/ui, skalecze­
niom etc. 2 słoiki K. rfysyłka tylko za zaliczk *, lub

poprzedniem nadesłairem pieniędzy.
T e <lwu. środki dom owe są  znane ogólnie j# k »  

c s jlc p s ie  i niexrównniie.
Zamówienia adresować

Aptekarz A -  T H IE R R Y  Pregrada kolo M iisc li Sauerim n.
Składy we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalnych podziękowań gratis i frauko.

! 1 0 0 ° o  z a r o b k i s !
na każdej beczce za rok od dnia kupna, przy odsprzedaży.

i/, Beczka stołowego białego od 110 K.
136 litr. Szamorodnego < d 280 K.

tto maślacza (>d 4‘K) K.
l i i  litr. tokaja osi 1420 K.

tto trebera °d 353 K.
Rułter, koniaki węgierskie b ard zo  stare raszka od 10 K.

Pr/y zamówieniach wprost z W ęgier 20%  zaliezKi. P r ó b y  na żąd an ie .

W iniarnia Gródecka 53 a.
Mszalne wina z a p r z y s ię ż o n e , beczki posagowe dia córek. — O pust przy wię­

kszych pnrtyach opust. — 5  litrów  p rób n ych  od 7 R. 50 h.
Z a s t ę p c a  S T .  8 R Y L S K I .

Spółka producentów wina węgierskiego Satoralja Ujhely. ==d - :

B ig sn  M ih ćiy  & Co.Biuro mmi. Krakowska 6.
Stf&rfC i* .'jKATirt*#' 5> \ ww ,V

R-radowo uprawniona

f t'B
5?-V.

s

1
te
W

| ?  smiU  u s u  ifc iu c J ih iłjU l 1 i iŁus*
|| . V-- *‘"“ 4

K. R ZA CA  I  CIL MU LISKI
Ks *

w K y *  te Akp. CJerłrwtfy 6. £

wyr&tsi* tc/flftif.yś Prff??A.ytł̂ oT̂ aj Luk. Krak
| | |  y r/mta to 'T:var &r*r *i->7o

|  W  o d y  Bi i n  e r a i n e
% odjic.wts.iiajPjra składów ct. ■ ’.c. i c z r. v m wodom: O i n  (i ó f< i o. i , td: - o h  i/h* 
ej lećsM ej. S a l t e r a k H  V lcby, Manfe«*&adsk1ei, H aso b u rs , (Kia- ^

s t f s ę c n ,  tnazifcż “
t i  S P E C T A L J S J E  L E C a tW lC Z E , jak litową, bromową, jodową, zeó.ristą,
•« Łwwną. o: wj n o rm a ln e  w ody m in e ra ln e , » pr*»f>i»a prof. l*ws«skise*.

tywM (ząsikesa w aptek?,ii drcgserjach. - Cesaiki sa iądaaie franco,
łów ny  sk ła d  d ia  L tv s * a  w a p te c e  J . W ewSórsf/tieuo,

H a lin k a  5 .

P r z e s z ł o  1 5 ^ ,0 0 0  s i ł y  k o n ia

Zakładach ssąco-gastowych
n s tz e g o  sy s te m u  w ru ch u .

M inim alne z a p o tr z e b o w a n ia  m a je r ę a lu  o p a ło w e g o . Etajlałi- 
s z e  k o s z ta  ru ch u .

i C A R L  K R E 1 C A F 2 ,  za-ńępstwo L A f^ a E f f l  &  W O L F  
L w ów  J a b ło n o w sk ic h  2 .

wsnelkie używ ane wielkości do 100 IP . w robosie i do starcza się
b eisw łon am .

KapitałU Ci
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Poszukuję posady
samoistnego ekonoma lub kontrolora, z do 
bremi świadectwami, z dobrą rekomenda 

cyą. T arn op o l poste restante E. T .
"5?” z  o  kabzle z każdą
J-A. L ł.jp  M J  za dobrą cenę
M aryan B en d ), zakład blacharski, Sy- 
kstuska 14, l.wów.

p& caątek  su ch o t, astmę, chrypkę, 
kaszel, dyfteryę, niedysuozycyę żołądka 
i t. p , (uspokaja nerwy) leczy mój praw­
dziwy miód pszczelny 5 klgr. 6 kor. „ra­
rytas miodeborów" 6 kor. 60 hi. franco. 
KOFZ>$Nlewicz em. naucz. Iwanezany 
jf scyzoryki, nożyki

J J A k i y  u W j l   ̂ angielskie 1 „Sol.n- 
g.-n poleca F r. C hladek  magazyn wy­
robów żel. metalowych Lwów, Rynek -45

^ Wino!
O alm atyń sk ie c z e r w o n e  natural­
ne za litr 44 halerzy, b ia łe  3-latnie 
50 halerzy, dostarcza w beczkach od 

50 litrów

E d m u n d  P a u k
winiarnia Fium e.

P r ó b k a  5-cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztują Koron 3'— fran- 
ko do każdej poczty. — Cennik gratis i 

franko.

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli 
itd. Samoistne konsorcja oszczędnościo­
wo-pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
warunkami także na długoterminowe 
spłnty pożyczek osobistych. Adresy kon 
sorerj podaje bezpłatnie Z entrallei*  

tung d e s  B e a m te n -V e r e in es , 
Wien, 1., W ipplingerstrasse 25.

© © O © © © © ® ©  © © © © © '£© © © ©

wyuczam sumiennie krój francuski praw­
dziwy paryski, obejmujący: Stanik fran­
cuski, aDgielski. Bluzkę koszulkową, fran­
cuską, angielską. Rękawy zwykłe, francu­
skie, angielskie. Spoduico klinowe 3—5 - 
7—9 dziełu, fałdowane, wolantowe, 4 fran­
cuskie, 4 angielskie według żurnali. Pół- 
priuocski, całe princeski, matinki, szlafro­

ki, dziecinne sukienki.
System tego kroju, j:st połączony z a r a ­

zem  z nauką przykrajania.
F a ch o w a  S z k o ła  kroju i s z y c ia  
k o n c e s . p r z e z  W ys. c . k. M am iest.

odzn. dypl. honor, w Wiedniu i Paryżu

Lwów, 3- Maja I. 2. 11. 
© © © © © © © © O  © O © © © © © © © ®

Marka ochronna:
„Kotwica"

Linim ent. C apsici comp.,
lastąpienie

Pain-ExpelleruJ
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na­
cieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 £ . Przy kupnie tego
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą“, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało w yrób  o ry g in a ln y .

Apteka Dr. R ichtera  
pod „złotym  lw cm “  w Pradze,

* i f !

m M
*M ir r

| | 0
w i m '

- / P  f

23 2J '

C u k r y  d e s e r o w e
naiwyborniejsze nugaz&ne w kilkudzie­
sięciu gatunkach po Złr. 1 20 za funt

Ciskoladg w paczkach
funt po 70 cnt., 80 cet i i Złr.

Kakao odtłuszczone prcszksoiane
puszki bleszane po 40 cent. i 75 cent., 
oma wyborne H erbatniki mięnzane 
funt, po 90 centów poleca znana od lat 
25 parowa fabryka czekolady i cukrów

H e n r y k a  T r e t e ^ a
w e L w ow ie, ul. K opernika 3 .
Kr. Telefonu 587. Zamówienia z pro 
wincyi załatwia się odwrotną pocztą za : 

pobraniem.

j f

j Iz Li i/3ZfT G ą  055ZG O W Ki?fT KO WlT
Znacznie rużezerzona i zmodernizowana

Ą  13  %/
M i  % Tlk M hab/ - .J.tr tJfJ*

o d le  w a r n i a
m

I M

m m  ®
P I

i m  Ą
l i #
łf8SF <&

#> %

W oddziale L Budowa maszyn:
Maszyny parowo i lokoroobilo do niebo .sapomoeą pary nasywua; przegrzanej, n;i- 

»tręczaj^o« n/y wyższą, omczęduoRÓ w mnterjrale opa-.be!-vym
Urządzeiii-ft b ro w a ró w , gorzolf;, fa b ry k  d ro żd ży , fc.w.ukó*', ttar/.tylxia do głębokich 

w breró , urz^dac-aia rteeni, m?y?ty i i.  p.
K o m p le tn e  u r»ąd?:eina tran ą ra isy i w fachow om  w y k o n an iu .
1‘o u ijty  i urK ^d żam a pesapowe.

I Po cenach ?
A i
Ą reds-kcyjr.ych ogłoszeaitt do w ey«ł- #
yj kich bes wyjątku dotMtmhów. h;
ti lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , f;: 
A warszawskich, wiedańskScSt, Ł 
i ‘ ezesk łch , franuuskłcSt « c t, F
*M żŁ/ hor.-ych ni!.#iaoov*yc-.h. a,/ti niisjaoowyc-h, h; 

Ttuiicsayeh, es-- 2 '5jj bb,miejscowych i %e.g , , ...
jk' mówienia tm. kłi««e i rynunki do v‘
?| cglołień, prenum eratę  na p: 

ws-żelkia p ism a
Ą przyjmuje f

|  A isB fja  f e n i ł ó w  i n i n t f  |
Sokofowshinyio9#  we L wow ie,Pasał Bfausac^ca Kr. i). 

K:Mtory»7 fzti-tis.
a 4vV*.

. )W ło sz k a  udziela łokcyi języka wio­
tkiego i fruriO., oruz muzyki. — Zyblikie- 
wieża 15, parter, 1-m oficyna.

» y„- 7
W 7\Uł. Bauowa-maszyn rolniczych:

I .okcifiobite, mlocarnie parowe, kieratowe i ręczno, kieraty, rafyuki do czyszozenm 
sfcoia, sieczkartiie, prasy i gaiototntiki do oleju.

W odiL II. Eoilamia żelazna wyposażona w instalacją
Kolty parowo w^ołki-ch systemów i każdej wielkości, prsegnsewacza’ pary, opuraty 

kouK-trukcy© śsiazco, sjtkfady galowo, reaerwoaiy, kotły warzelne do browarów tto gotowra- 
ttki saposEOcą pary, cldodnioe.

W oddziale ILI. Odiewaruia żelaza i mobili.
Odktwy mcłnluwo i żelasno masaynowo i budowlano podług własnych i nadesła­

nych doode.k, do w/igi 5000 kg. jednej sz.tuki.

W oddziale (U.m m  miedziana.
Asiarata d a gorze lń  i brow arów , ru roc iąg i, naczytiin wssolkiego rodaaiu i t. d .

|  Przeprowadzeni
pat wo y 6 i 8 metr,

© w a ra n e y a  z a  c a ło ś ć
53 wli-mych wc-zów janblowych

-aientc.w. |[

Caro i Jelinek
IS łićd eń , Schsr-łłsrjrfng 2 7 .

Budipe«iet, Arany Janos utr.ia 81. 
Składy do r-ro.icho«a in mebli. 

L w ó s t ,  M io ś e lu sz k i 1 3 .
Telotou 4u8.

A .  A  J k ,  ©  A  A Ł .

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki śiuhne, srebro stoło­
we (urzędownio cecliowaue) 

kompletna wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

O głoszen ie  licy tacy i
W  celu dostarczenia robót ślusarskich, t. j. okien, 

bram , drzw i i schodów do budowy Z akładu  silnio do w y­
tw arzan ia  p rądu  elektrycznego dla św iatła  i ruchu  kolei 
elektrycznej na Persenkówce, ogłasza siq publiczną lic-y- 
tftoyę,
h-.ąsc O ferty  należy wnieść według przedm iaru  o trzym ane­
go w m iejskim  U rzędzie budowniczym .

T erm in  do w niesienia ofert oznacza się na dzień 14 
m arca b. r. o godz. 11 przedpołudniem  w biurze budow y 
w ul. Chrzanowskiej 1. 9 parter.

Piany przejrzeć, otrzymać przedmiar i bliższe wa­
runki dostawy można w miejskim Urzędzie budowniczym 
w godzinach urzędowych.

2 I f i a s l s M  Król. stoi. n i a  I n s .

2>»m4wł«»ta dla nam prtty|mu|e tafcie n * * *  .1»4ynł«r e». M««ryfc zam lea ifca ły  wr*
Lt»« ftitt uh  X¥fci5fc»*«flcza » 27.

© © © © © © © © © © © 00© © © © S© :© © O © © © © © © © S© © 8C 3© © © ©

miB*3iasttW2zszm!zz(mâ *̂ sz!£ionBBsammzsQ!t$ij3ii!isQmmi!maKaBB!»satMaawastlx ĵ#zii asmmt 
Proszę żądać C E  f i  1(3 8 K  ^ A S 8 © f 3  |

n/«j większi g i  składu w kruju ta

B59 . W  o  i  i  n  §  k  i  e g o
_ Lwów, pl. Mary a cln 3. —w ------  Wysyłani naLvcmniast frauko. Eaairg’x  1 •.■tfrą* kki-mra ^  izmy*

Ogłoszenie licytacyi.
W  celu w ykonania budowy Z akładu  silnie do w ytw arzan ia

Per-p rąd u  elektrycznego dla .światła i m ety  
senkówce ogłasza się publiczną licy tac ję .

O ferty  należy wnieść wedle przedm iaru, otrzym anego z m iej­
skiego U rzędu budowniczego.

Z przedsiębiorstw a budowy w yłącza się:
1) R oboty ziem ne: sp lan tow anie te ren u ;
2) D ostarczenie k link ierów  w raz z osadzeniem ;
3) D ostawę d źw ig aró w ;
4) R oboty  ślusarskie.
T erm in do w niesienia ofert-, oznacza się na dzień 14-go m arca 

b. r. o- godzinie 11-tej w b iurze budow y ul. Chrzanowskiej 1. 9. 
parte r.

P lan y  przejrzeć, otrzym ać przedm iar i bliższe w arunk i m ożna 
w godzinach n rJ^fow ych  w m iejsk. Urzędzie budowniczym.

I Magistratu k i t  stuł. Miasta Lwowa.

**3 r '
© Źródło zdrow ia i ra tu -

nek w chorobach zwie- 
©  rzat.
©
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Wojtek zaprzęgaj migiem!
Nie mogę Jaśnie Panie, bo Siw ek fjj 

zołzuje, a K aśka kuleje. q
A nie wiesz g łup tasiu  co cię We- ©  

terynarz ucz3rł ? Zapisz to  sobie do- © 
brze. g

Jeżeli koń kaszle, zołzuje lub cier- ^  
p i na robaki, b ra k  ap e ty tu  i t. d. da- ©  
je m u się przez parę  dni do obroku © 
EQUIN, a wszelkie słabości i niemoc 
zgubi się. ©

Jeżeli zaś kuleje, w ytkn ie  so- ©  
bie lub napręży  ścięgna wogóle na ©

r i  ©n o g i z a m e m o z e , n a c ie r a  się n o g i
©g  F L U ID E M  Paraskow icza, tym  k tó ry  w całej arm ii je s t w uży- q  

q  ciu, a w k ilk u  godzinach koń ja k  now onarodzony stać będzie. Q  
©  Te dw a środki pow inny być zawsze w domu. Goń że do ap te- O
0  ki i przynieś prędko, a żądaj wyraźnie z podpisem Paraskowicza. ©  
^  Etjuin 5 klg. 6 koron, uszka pról n.i 60 h. Fluid 2 korony 25 fi. 45 kor. ^

© C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t r c i e .  O
9  t)o nabycia we -wszystkich aptekach w Gnlioji, które środki wetoryna- S  
q  jy.ne sprzedają. q
e G © Q © © © © © © © G © 0 © O 6 Q © Q 5 © © Q © © © Q © Q G 0 0 e © '3 0 ©

Ogłoszenie licytacyi.
W celu dostarczenia około 6200 ms posadzki z p ły tek  szamotowych

1 1750 m 2 płytek okładzinowych wraz z osadzaniem tychże do budowy 
Zakładu silnie do w ytw arzania prądu elektrycznego dla światła i ruchu 
kolei elektrycznej, ogłasza się publiczną licytacyę.

Oferty należy wnieść według przedmiaru otrzymanego w miejskim 
Urzędzie budowniczym. Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 
14 m arca r. b. o godzinie 11-ej przed południem, w biurze budowy ulica 
Chrzanowskiej 1. 9, parter. Przejrzeć plany, otrzymać przedm iar i bliższe 
w arunki dostawy, można w miejskim Urzędzie budowniczym, w godzinach 
urzędowych.

Z  M a g is tia tu  
k r ó i  s tó ł. m ia s ta  L w ow a.

R idaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki ( Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Wini ar z a.


